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Organ g a l i c y j s k i e g o  i k r a k o w s k i e g o  T o w a r z y s t w a  o c h r o n y  z w i e r z ą t  i I o w ,  O r n i to lo g i c z n e g o ,
R e d a k t o r : D e . J ó z e f  L i m b a c h .

Odezwa do Członków sal. T ow arzystw a ochrony zwierząt.
Ja sn y m  jes t  cel naszego  T o w ar zy s t wa :  opieka n ad  zwie rzę­

t am i  i ochrona tychże p rzed złośliwością lu dz ką ;  każdy  z nas 
s t a ra  się, ile mu czas i si ły na  to pozwalają,  sp rostać  swem u z a ­
daniu,  zapob iegać dręczeniu zwierząt ,  łagodzić przykrości  i t rudy 
krótkiego ich żywota,  pouczać s łowem i czynem tych,  którzy n i e ­
świadomie działa ją  w b r e w  uczuciom ludzkości  i us tawom pa ńs tw o­
wym.  Często bardzo nie jeden z nas  j e s t  zmuszony szukać in te r -  
wencyi władzy,  by winnego poddać zasłużonej  karze,  bo w niej 
leży cel dwojaki ,  zadość uczynić obrażonej  sprawiedl iwośc i  i o d ­
s t r aszen ie  innych  od podobnych czynów.

Pozosta je  j e d n ak  w naszym ręku  j e szcze j e d e n  środek ,  k tó ry  
bardzo skutecznie,  może jeszcze skuteczniej ,  niż  kara działać może.  
J e s t  to n a g r o d a .  Nie we wszys tk ich  wars twach  dorosło nasze  spo­
łeczeńs two do wysokości  zadania,  by ochran iać zw ie rzę ta  dla 
samej  tylko szlachetnej  idei ludzkości ,  wielu j e s t  takieb,  którzyby 
działali  w naszej  sp rawie ,  gdyby  widzieli ,  że za  to wynagrodzeni  
zostaną.  In ne  towarzys twa  z rozumiały  dobrze korzyści  z tego pły­
nące rok rocznie na wa lnyc h  zgromadzeniach  wielu niższych funk- 
cyonaryuszów różnych w ł a d z , właściciel i  d o r o ż e k , s t r ażników



—  126  —

i t. p. zostaje stosowna suma pieniężna za swe czynności w ochronie
zwierząt wynagrodzonych.'")

My dotychczas tego robić nie mogliśmy, bo brak nam na 
to stosownych funduszów. Na ostatniem posiedzeniu wydziału 
podniósł czcigodny nasz zastępca prezesa p. Maresch zbawienną 
myśl urzeczywistnienia wprowadzenia nagród, a wniosek jego 
jednogłośnie przez wydział przyjęty zmierza zapomocą dobrowol­
nych składek zebrać stosowne środki pieniężne, które tylko na
ten cel użyte być mają.

Odzywamy się więc do wszystkich naszych członkow, by
choćby najskromniejszym datkiem przyczynić się zechcieli do 
wprowadzenia w życie tej dobrej innowacyi. Kursor nasz, opa­
trzony w' arkusz będzie zbierał datki we Lwowie, a zamiejsco­
wych naszych członków prosimy o nadsyłanie tychże pod zwy­
czajnym adresem na ręce naszego skarbnika, dodając na p rze­
kazie że przesłana suma jest na powyższy cel przeznaczona.

’pierwszy wykaz datków na nagrody (zebranych na osta­
tniem posiedzeniu wydziału): Pp. Maiesch 4 koi.^  ̂ p. Choło 
decki 2 kor — p. Schneider 2 kor. — p. Nowicki 2 kor. — 
p. Witowska 2 kor. -  p. Królikowski 2 kor. -  p. Limbach 
2 kor. —  razem 16 kor.

Dlaczego tolerowane jest trzym anie śpiewających  
ptaszków w klatkach wbrew ustawie i jakby nale­

żało choć częściowo z łem u zapobiedz.

Niejednokrotnie p a trząc  na ptaszęta  śpiewające, więzione 
w klatkach, szczególnie na wiosnę n rzekomych lubowników, 
jabym zaś powiedział dręczycieli ptasząt, zbierała nnę nieprze­
b rana  chętka  wypuszczenia tychże n a  wolność. Dobre me 
chęci jednak kończyły się zwykle na  niczern, gdyż jako jeden 
i jedyny nie chciałem wchodzić w konflikt z wielu rzeczonymi 
lubownikami ptasząt, k tórzy ze „swą własnością11, ja k  się w y ra ­
żają mogą robić co im się żywnie podoba, me pozwalając ni­
komu się w to mieszać. Kiedym pyta ł tych lubowników, d la ­
czego dręczą p taszę ta  trzymając je  w klatkach, otrzymałem a- 
koniczną odpowiedź: „by mi uprzyjemniały choćby chwilkę

• )  W i e d e ń s k i e  T o w a r z y s tw o  o c h ro n y  zwierzą t  w y p ła c i ło  w ro k u  z e s z ły m  

j a k o  n a g r o d y  : 9 d u k a tó w  w z loc ie  i 805 złr .  w s rebrze.
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c z as u ”, od innych:  „że przecież p taszę  dla cz łowieka jes t  s t w o ­
rzone,  więc człowiek winien  j e  uż yw ać  w j a k ik o l w ie k bą dż  mo­
żl iwy sposób" itp.,  nie pomni,  że d la  uprzy je mnie n ia  j e dnos tk i  
więżą  b iedne p taszę  przez  całe życie,  k t ó r e  j a k  każde  je s te s two 
s twor zon e  na  wolności ,  dąży  i naj szczęś l iwsze j e s t  na  wolności.

A przecież istniej e w tej mierze us ta w a  z dn ia  21 g ru dn ia  
1874 dz. ust.  kr.  nr.  10, k tó r a  zakaz u je  chw ytan ia ,  zabi jania,  
niemniej  sp r ze daw ani a  p ta sz ą t  śp iewa jących ,  z wy ją t k ie m w ce ­
lach naukow ych ,  gdz ie  tylko władz a  pol i tyczna może pozwolić 
na  pochwyc en ie  niewielu ok az ó w ;  przekroczenia  zaś powyższych  

* p rzep isów ma ją  być k a r a n e  g rz y w n ą  od 1 do 15 złr., a  w razie  
n iemożności  uiszczenia ka ry  pieniężnej ,  a resz tem od 12 godzin  
do 3 ’dni.  Że u nas  t ak się nie dzieje,  n ikt  mi nie może za pr ze ­
czyć.  I leż to bowiem słowików t r zy m aj ą  po domach,  k tóre wczas 
na  wiosnę w y ś p i e w u j ą ,  chcąc s w y m  śp ie wem  zg łuszyć tu rkot  
kół i p rzemódz  w rz as k  wi e lkomias towy,  nie wyl iczając  więcej ,  
j a k  ul icę D o m i n i k a ń s k ą , gdzie u n iewiadomego mi właściciela 
rok rocznie po k i lka  s łowików bywa więzionych,  ulicę Żó łk i ew ­
ską ,  gdzie również zawsze znajduje się k i lka  s łowików i u wielu 
innych rzekomych  lubowników p taszą t ,  k tórych  wyl iczan ie  byłoby 
zbyteczne .  A czy wolno t r zym ać  p ta sz ę ta  śp ie w a ją ce  poży teczne 
w b re w  us ta w ie ?  Odpowiem s ta n o w cz o :  n ie !  Boć przecież jeś l i  
chwy tan ie  i sp r ze daw ani e  p ta szą t  śp iewa jących  j e s t  zakazane ,  
to i t r zym anie  icb w k la tkach  j e s t  i musi  być w pizyszłości  z a ­
kazane .  P taszn icy  zaś  z pew noś c i ąb y  nie łapal i  p t aszą t ,  g dy b y  
nie mieli zbytu u tych rzekomych lubowników.  A że łowienie 
p ta szą t  śpiewających,  a  szczególnie słowików,  doszło u nas  do 
ku lminacy jnego punk tu ,  świad ec twem  ta oko liczność,  iż niech 
się ty lko gdz ieko lwiekbądż  pojawi  słowik,  wnet  p ta szn ik  za łoży  
nań  parol  i t ak  długo n ań  czycha,  póki go nie złowi.  Cóżby mu 
przyszło po tej pta szynie,  g d y b y  był pewny,  iż jej nie sp rzeda,  
iż n ikt  jej nie kupi.  N ies tety  zn a j dą  się za raz  tacy,  k tó rzy  k u ­
pią,  dz ia ła j ąc  wbre w us tawie i w łasnemu sumieniu,  a  tern samem 
pop ie ra jąc t ak  u nas  g ras u ją cyc h  p taszników.

Prócz słowików,  ileż to innych p taszą t ,  u s t a w ą  wzbron io ­
nych,  t r zy m aj ą  w k la tkach ,  j a k  szczygły,  czyżyki ,  drozdy,  kosy,  
p rzepiórki  i t. p. I  te, j a k  słowiki ,  w y ła p u j ą  p tasznicy,  a że nie 
m og ą  sp r ze daw ać  j e  na p lacach publicznych,  obawia jąc  się kou-  
troli,  więc je zanoszą wpros t  do tych rzekomych  lubowników 
i tu j e  s p r z e d a ją ,  lub, co gorsza ,  sp rzeda jąc  je  na  publ icznem
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miejscu,  z obaw y p rzed okiem pol icyjnych o rganów,  t r z y m a j ą  
J e  w k ieszeniach .  I leż to p ta c t w a  śp iewa jąceg o  przez to wyginie,  
bo przecież p tasznikowi  nie zależy na  tem,  czy po złowieniu 
sa mca  żywiciela,  w czas ie w y s i a d y w a n ia  młodych p rzez  samicę,  
t a  osta tnia zginie z g łodu w ra z  z młodymi ,  lub też z t ę s k n o ty ;  
u niego j e s t  j eden  ty lko  j e d y n y  cel wy tkn ię ty ,  a tym jes t  zło­
wić p ta sz y n ę  i dobrze j ą  spieniężyć.  I leż to p isklą t  wygin ie ,  
z łowionych przez p taszn ików i sp r zed any ch  tym lubownikom,  k tó ­
rzy p rzecież winni  pa mię tać  o tem, że czdowiek winien chronić 
b iedne p taszę  od wszys tk ich  zagraża jących  mu n iebezpieczeństw,  
ze s t rony innych d rap ieżnych  zwie rząt  i p t a ków,  a  nie p op i e ra ć  
łowienia p ta szków,  a t em sam em przyczyn iać  się do ich t ępienia .  
Z wielu se tek  bowiem p taszków,  złowionych w młodoc ianym wieku,  
i leż to zginie w sk u te k  b r ak u  rodzicielskiej  opieki ,  b r a k u  n a t u ­
ra lnego  odżywian ia ,  t ę skn o tą  za wolnośc ią  i t. p. Owym r ze k o ­
mym lubownikom znów na  t em nic nie za leży i nic ich to nie 
obchodzi,  byle oni swój cel egoi s tyczny osiągnęl i ,  nie pomni  na  
to, iż p ta s z y n a  t a k a  s tworzona nie dla  p rzy jemn ośc i  j ednos tk i ,  
lecz ogółu,  a  dalej  co ważniej sze ,  iż przez wyławian ie  takich 
ptaszą t ,  d rzewa  owmcowe roją  się od gąs ienic i t ys i ęcy  innych 
r obaków,  k tó re  z j ada jąc  kwiat ,  owoc, liście, od b ie ra ją  cz łowie ­
kowi  p lony wielkiej  w ag i ;  p t a sz ę ta  te wesoło śp iewając  z j ada ją  
tys i ącami  owe robak i  i gąs ienice,  a tem sa me m je  niszczą,  z d r u ­
giej zaś s t r ony  chron ią  pracę ludzką  od zniszczenia.

Widz imy z tego,  iż wspo mian e  p ta sz ę ta  s łużą nie tylko 
do uprzyjemniania  życ ia  ludzkiego,  ale są  w wys ok im stopniu 
poży teczne i pot rzebne na świecie.  S tworzone na wolności ,  winne 
g inąć  na  wolności .  Jeśl i  zaś ktoś  lubuje się w p ta szę tach  i chce 
j e  koniecznie t r zym ać ,  toć przecie  nic ła twiej szego,  jak postarać 
się o kana rk i ,  k tó re  ży jąc już od dłuższego czasu w niewoli,  
więz ione w k la tka ch  t a k  się z n ią  zżyły,  i żby obecnie,  na  wol­
ności,  przyna jmnie j  u nas  żyć  nie potrafi ły.  W yu cz on e  do tego 
w młodości  na t a k  zwanej  pozy tywce  k i l k a  p iosnek  bardzo po­
p r aw nie  j e  w ygw izdu ją ,  a t em samem jako ,  t a k ie  mogą  s ię  p r z y ­
czyniać  do uprzy jemnian ia  p rzykr ych  chwil  w życiu ludzkiem,  tem 
więcej ,  iż k a ż d y  ma to wew nę t rzn e  p rzekonanie ,  że nie więz i  
je  w n iewol i ;  puszczone  bowiem na  wolność wnetby zginęły.  
A b y  t emu złemu zapobiedz,  należałoby  postąpić  n a s tę p u j ą c o :

Wobec  tego,  iż us t a w a  z dnia 21. g r ud n i a  1874 dz. ust.  
kr .  nr.  10. obowiązująca  d la  Galicyi  i Lodomery i  w ra z  wie l k iem
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ks ięs tw em Kra ko ws k ie m,  wyraźn ie  zabran ia  chw ytan ia ,  zab i j an ia 
i sp r ze daw ani a  p ta szą t  śp iewających,  to tem sa m em  i t r zym ania  
ich w k la tkach ,  bo §. 4 tejże u s t a w y  powiada,  źe chwytane 
p taszk i  ży w e  ma ją  być na t ych mi as t  wypuszczone ,  w sk az an e m  
jest ,  iżby każdy  z członków T o w a r z y s t w a  ochrony zwie rzą t  przy 
każdej  sposobności ,  wy leg i tym ow aws zy  się, iż j e s t  do tego u pr a -  
wnionj% wezwał  właścic iel a p. taszyny do wy puszczen ia  jej  na 
wolność,  j eś l i  to je st  w czasie,  gdz ie  można  wypuścić,  e w e n t u ­
alnie  by go zniewolił  do p r zy t r zym ani a  p t a sz y n y  do czasu,  w któ- 
rym b y  możn a  j ą  wypuśc ić  i r zeczą  zaś owego cz łonka  będzie 
dopilnować,  by się s ta ło w myś l  j ego  polecenia.

Na w y p a d e k  zaś,  g d y b y  właściciel  p t a szk a ,  odmówił  żądaniu 
cz łonka  T o w ar zy s t w a  ochrony i uieehciał  p t a szy ny  wypuścić,  iżby 
S z a n o w n y  Wydz ia ł  odniósł  się w tej sp rawie do władz  m a g i ­
strackich,  §. bowiem 5. wyże j  wspomnianej  us t awy  powiada ,  iż 
g m in y  obowiązane  są.  czuwać nad  ścisłem p rze s t r zegan iem  tej 
us tawy ,  — by te z mocy  swego prawna, zmusi ły  urzędownie wła ­
ściciela p ta szyny  do wypuszczen ia  jej na  wolność.

Sądzę ,  że tym sposobem setki  p t a szk ów  śp ie wa j ąc yc h  i po­
żytecznych  uzy sk a ło by  wolność na  po ży t ek  i dobro nasze  z j e ­
dnej  s t rony ,  z drugiej  zaś zapobiegłoby  się choć częściowo ło­
wieniu p taszk ów  tak u nas  g rasu jącemu.

S p r a w ę  tę p iekącą  poda ję  pod rozw agę  P .T.  czy te ln ików,  
cz łonków i Szanown eg o  Wydz ia łu  z t em iż może  j e szcze prócz 
tego wyłoni się j ak i  inny sposób zapob iegan ia  d ręczen iu  b iednych 
p taszą t ,  k tó re  j edyn ie  u s t a w ą  t.j. na  pap ierze  są  chronione,  w rze­
czywistości  zaś są uiszczone w n iezmie rnych i lościach.

Józef Siła Nowicki. 
m iej. lek. w et.

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy zwierzęta.
Przez

Stan isław a P olaczka.
(D o k o ń c z e n ie ) .

N a u k a  o lwie,  k tóra  tylko p rzy  dobrym obraz ie  p r z e p r o w a ­
dzoną  być winna,  p r z y k u w a  uw ag ę  dzieci.  J e s t  on p rzeds tawiony  
j a k o  g łowa,  najwięcej  in t e resującego  rodu kotów,  j ako  król  zw ie ­
rzą t  ; do t ego  usposab ia ją  go n iezwykłe  p r zymio ty  j ego ciała 
i duszy.  Ze względu  n a  silę, pos tawę  i t ryb  życia,  j e s t  rzeczy-
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wiście królewskiem zwierzęciem i jest symbolem siły i majestatu,
wspaniałomyślności i godności.

To potężne królewskie zwierzę uczuwa jednak nad sobą 
wyższość człowieka. Mówią, że nie może wytrzymać spokojnego, 
silnego wzroku ludzkiego, lecz zwraca oczy na stronę i zamyka 
je jak  kot. Mówią także, że na człowieka, który z zuchwałą 
odwagą i wielką przytomnością umysłu przed nim stoi, żadnej 
obawy* chęci ucieczki i poruszenia nie okazując, me rzuca się, 
lecz patrzy nań przez chwilę, powstaje, odchodzi powoli, ale 
nrędko wraca się znowu i patrzy  na człowieka, a czyni to dotąd 
dopóki z oczu nie straci tego, który wpoił weń ten czar usza­
nowania. Na człowieka rzuca się tylko wtedy, gdy  mu głód 
dokuczy. Ma o wiele wybredniejśze usposobienie, niż okrutny, 
chciwy mordu i krwi tygrys. Lew schw ytany  oswaja się jak 
pies na każdego kto go częściej odwiedza, patrzy ludzkim prawie 
wzrokiem, szczególniej, gdy jes t  uderzająco ubrany. Czerwony 
kolor najmocniej go zajmuje. Ognia nie cierpi. W więzieniu za­
chowuje się jak  na królewską osobę przystało, zupełnie inaczej 
j a k  tygrys i inne koty. Jeżeli szaleją obok niego za kawałkiem 
mięsa, k tó ry  im na grabkach przez k ra tę  poda ją ,  on tylko po­
wstaje, patrzy uporczywie na  mięso, ale nie nastawia łapy, tylko 
czeka dumnie, aż mu jego kąsek wrzucą do klatki. Jemu meo- 
placa się ta  praca, jakiej inne zgłodniałe zwierzęta podejmują. 
Lwica okazuje ogromne pieszczoty swoim młodym - u tra ta  ich 
doprowadza j ą  do wściekłości. Są przykłady, że schwytane t rz y ­
mane lwy, poznawały po wielu latach, swych dawniejszych do­
zorców, jeśli nie z twarzy, to po mowie lub glosie. Pam ięć lwa 
o otrzymanych dobrodziejstwach jest szczególniej t rw a łą ;  pod 
tym względem rzeczywiście zawstydza ludzi.

Nie mogę się powstrzymać, aby na tern miejscu me uczy­
nić wzmianki o znanej historyi rzymskiego niewolnika Androk- 
lusa którą  rzymski pisarz Gallius dla pamięci potomności opo­
wiedział i skutkiem tego o prawdziwości jej powątpiewać me 
możemy. Androklus uciekł od swego pana i podczas swojej ucie­
czki znalazł schronienie w jaskini w Afryce. Zaledwie się do mej 
schronił, przybyciem właściwego jej mieszkańca, potężnego lwa 
tak się przestraszył, że uważał się za straconego. Królewski 
zwierz jednak , po chwilce zastanowienia, nie rzucił się na mego, 
lecz zbliżył sie do niego kulejąc, i skomląc i pokazał mu za­
krwawiona łapę. Androklus obejrzał ją  i wyjął z mej mocny
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cierń, który lew wbił sobie do nogi i skutkiem czego bardzo 
cierpiał. Z wdzięczności zwierzę tak się do człowieka przywią­
zało, że dzieliło z nim mieszkanie i przez dłuższy czas zaopa­
trywało go w dziczyznę. Później schwytano Androklusa, zapro­
wadzono do Rzymu i tam osądzono, aby go dzikim zwierzętom 
rzucić na pożarcie. Pełen trwogi i przeczucia śmierci oczekiwał 
biedny niewolnik swojego losu. Wreszcie otworzono więzienie 
i rycząc wystąpił wspaniały lew, podrażniony jeszcze widokiem 
c iek aw eg o ’ tłumu. Zrobił już ruch, aby na człowieka, który na 
przeciw niego stał, rzucić się z pragnieniem walki. Zbliża się, ale 
nagle staje, daje widoczne oznaki radości, przysuwa się do An- 
drokla, liże mu ręce i kładzie się u jego stóp. Lud patrzył 
z osłupieniem i nakłonił biednego niewolnika, aby dziwne zacho­
wanie się tego zwierzęcia wyjaśnił. On poznał swojego starego 
przyjaciela, opowiedział historyę swojej ucieczki, i zakończył
swoje opowiadanie temi słowy.

I te iaz  poznało mię to dobre zwierzę znowu, dając świa­
dectwo swojej radości i wdzięczności. Wzruszeni tym wypadkiem 
pełnomocnicy ułaskawili skazanego na śmierć niewolnika i obda­
rowali go wolnością. Kilka lat potem lew żyl z swoim przyjacie­
lem Androklusem w Rzymie, postępując z an im  wszędzie jak  pies.

Historyę podobnego przywiązania lwa opowiadają z czasów 
wojen krzyżowych. Rycerz G ottfryd  de la Tour  uwolnił lwa 
z objęć ogromnego węża. Od tej chwili tak był lew swemu w y­
bawcy wdzięczny, że go ani na chwilę nie opuścił. Gdy tenże 
znowu do Europy się przeprawiał, a z obawy nie chciał na okręt 
wziąć z sobą zwierzęcia, lew wyjąc płynął za okrętem i patrzył 
za nim, dopóki, gdy go już siły opuściły, nie utonął w wodzie.

Do nauki historyi naturalnej niezbędnie są potrzebne dobre 
obrazy. Wiadomem jest, z j a k ą  radością patrzą  na nie dzieci.

Zoologiczne ogrody.
W rozbudzeniu lepszych skłonności i większego przywiąza­

nia ku światu zwierzęcemu mogą zbawienny wywrzeć wpływ 
ogrody zoologiczne czyli ogrody zwierzęce w wielu wielkich
miastach zakładane.

Zdaje mi się, że ci, którzy takie  ogrody zwierzęce zakła­
da ją ,  czynią to w tej myśli ty lko ,  aby ludność ku większemu, 
serdeczniejszemu współczuciu dla świata zwierzęcego pozyskać. 
T aki ogród zwierzęcy, jest  wielką, p iękną, dla każdego otwartą
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k s i ę gą  z ży w ym i  zw ie rz ą t  obrazami ,  na k tóre  młody i s t a ry  ku 
nauce i zabawie  p a t rz y ć  może.  Im więeej ludzi  je widzi ,  w tern 
więcej  sercach przedew'szystkiem budzi się uczucia dla  zwierząt ,  
bo to bez wpływu nie może pozostać,  g d y  wielka  liczba ludzi  wi­
dzi, źe wykszta łcen i ,  jedne j  myśl i  mężowie sp r owadza ją  zwie ­
rzę ta  z k r a ju  i zag ranicy,  aby  były p rzedmiotem ich uwag i  
i se rdecznego  współczucia,  źe nie ża łu ją  czasu i wyda tk ów ,  aby  
im na l eż y ty  dozór  zapewnić  i okazać ,  że dla  nich zwi e r zę t a  
zas ługu ją  na  to, a b y  się nimi cieszyć i a by  dla ich po trzeb ,  
radośc i  i cierpień mieć serce.

Zakończenie.
R o z p r a w a  moja  zbk ż a  się ku końcowi  i chc ia łbym jeszcze  

dwa  wypowiedz ieć  z d a n ia :
1. Na jwiększe  u m ys ły  ludzkości ,  na jwięks i  myśl iciele,  k t ó r zy  

zas tanawia l i  się nad Bogiem i wszechświa tem,  począw szy  od 
greckich  męd rców  P la to n a  i Arys tok lesa,  aż do myśl iciel i  i ba- 
daczów n a t u ry  czasów dzisiejszych,  w sz ys cy  wciągnęl i  w obręb 
swoich badań  z w i e r z ę t a ; bo one od początku musia ły  być p r zed­
miotem uwagi  i współczucia.  Oni wypowiedzi  o nich ro zm ai t e  
zdania j edni  je podwyższy l i ,  d r ud zy  poniżyli ,  Święty F ra n c i sz ek  
z Asyżu (um. 1226),  założyciel  zakonu F ran c i s zk anó w ,  k tóry ,  
j a k  o nim mówi pewien s ł aw ny  pisarz historyi  kościoła „ rozkosz 
niebiańskie j  miłości i nabożeństwm przyrody  do jej  S twórcy ,  j a k  
wieszcz opiewał ,  a będąc  z p r zy ro d ą  w dziecinnej  p rzyjaźn i ,  s t a ­
rał  się, się aby  i wszys tk ie  stwmrzenia j a k  braci  i s ios try kochać 
n az w ał  zwie rzęta  naszymi  n iemymi,  podle jszym tylko k sz ta ł t em 
obdarzonymi  braćmi  ; a poeta H erder  ( f  1803) w swojem piśmie 
„Idei  do filozofii h is toryi  lu dz i11 nazy wa  je,  bez namnie j szego  za ­
mia ru  ubl iżenia ludzkiej  godności ,  s t a r szymi  braćmi  ludzi  i po­
wiada  :* „Chociaż zwie rzęta  nie m a ją  rozumu,  to j e d n a k  od n a ­
tu ry opuszczone być nie  mogą,  bo są także jej  dziećmi.  Cz łowiek 
j e s t  p ie rwszem wyzwolen iem ziemi,  zwie rzę j e s t  j e szcze  poz io­
mym  n ie wo ln ik ie m 11.

2. T o w a r z y s t w a  ochrony  zwie rząt  za w ią z an e  ma ją  wzn iosły 
cel. K aż d y  r ozs ąd ny  cz łowiek musi im życzyć powodzenia .  One 
są  czujnymi s t różami  pomyślności  pod pewnym względem,  k tó rzy  
przez naj różnorodnie jsze czynności  k l i entów swoich s t r z eg ą .  One 
zwrac a ją  u w a g ę  na  p rzewóz bydła  że laznemi  kolejami,  a b y  zwie ­
rzą t  ci asno nie ł adowano,  a w d rodze  nie zapomn iano  o ich po-
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żywieniu i napoju,  szczególniej  podczas upa łów s łonecznych,  u w a ­
ża ją  na  przewóz byd ła  rzeźniczego,  z k tó r em nie po ludzku,  
z sz k a r a d n ą  nieczułością postępują ,  p a m ię t a j ą  i w łas ną  rękę  
p r zy k ła d a j ą  do tego,  aby w zimie dla  zgłodniałych p taków urzą ­
dzono że rowiska ,  a  w lecie dla psów w wielkich miastach  s t a ­
wiano n ac zyn ia  z w od ą  do picia, podnoszą glos przeciw tak 
zwa nym  wiwisekcyom,  t. j. tym okrop nym  badaniom na żywyc h  
zwie rzę tach  przez l e ka r zy  i badaczów przyrody,  w nóż sekcy jny  
za opa t rzonych .

T o w a r z y s t w a  ochrony  zwie rząt  zwrac a ją  czujne swoje  oko 
n a  postępowanie  ze zwie rzę tami  pociągowemi,  z biednymi często 
bi tymi końmi ,  na  pos tępowanie  z drobiem,  k tó r e  p r zen osz ą  nam 
na  sp r ze daż ;  szuk a ją  sposobności ,  aby zmusić do ludzkiego,  l i tości­
wego obchodzen ia  się ze zwie rzę tami ,  k tó re dręczone cierpieć 
muszą,  n ie  mogąc  wy do s tać  się z r ą k  ich okru tn ika .  One p o r u ­
szają  wsze lkie  środki ,  a b y  swoim kl ientom rze czy wi s t ą  zapewnić 
ochronę ; one zac hęca ją  do dobrego obchodzenia  się ze zwie rzę ­
t a m i ; wy n ag ra dz a j ą c  tych ,  k tó rzy  ze swemi  zwie rzętami  obcho­
dzą  się po ludzku,  a by  drugich do podobnego po s tę po wan ia  n a ­
kłonić ; one sp r ow ad za ją  t akże  k a r ę  na dręczyciel i  zwierząt .  Za-  
Btosowują te d w a  czynniki  — nagrod ę  i ka rę ,  aby  działać na  
se rca  lu dz k ie ;  p ie rwszy ,  aby  l epszego  na te jsamej  d rodze  u t r zy ­
mać,  drugiego,  aby  złych poskromić i odstraszyć.

S ą  atoli  dw a  ludzkie  u r zę d y  i o r gan izacye ,  k tó ry ch  pomocy 
pot rzeba do zupe łnego osiągnięcia celu tow arzys tw  ochrony  zwie ­
rząt ,  celu zas ługu jącego  na poparcie i pomoc wszys tkich  r o z s ą ­
dnych ludz i ,  to j e s t  z jednej  s t rony szko ła  ivraz z  kościo łem , 
a  z drugiej  s t rony państw o. Szko ła  i pańs two  nie powinny o d ­
mówić tej pomocy i współdz iał ania  i niech nie myślą,  że s p r aw a  
ochrony  zwierzą t  nic ich nie obchodzi .  Szk o ła  niech zas iewa 
w sercach dzieci uczucie litości wzg lędem zwie rząt ,  oraz niechaj  
zachęca j e  i pozyskuje  do d o b r e g o ; kościół  niecha j  pop ie ra  szkołę 
i dobry posiew dalej  pielęgnuje.  W tej myśl i  czynię p r ak ty c zn y  
wniosek,  aby  mocą rozporządzen ia  r az na  rok we wszys tkich  
kościołach w mieście i na  wsi wyg łaszano  ka z a n i a  na  t emat  
słów p i sma św. „Sprawied l iwy  l i tuje się nad  swojem bydlęciem, 
al e serce bezbożnika  okrutne  j e s t “. P a ń s tw o  zaś niech czynności  
T o w a r z y s t w a  ochrony zwie rzą t  popiera,  k a r z ąc  złych i od złego 
po ws t rzymując  i niech w owych ka r nych  kod eks ach  pode jmuje  
więcej ,  dokładniej szych rozporządzeń,  aniżeli  jak to się do dziś
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dn ia  dzieje,  oraz niech wkracz a  ene rgicznie  wszędzie,  gdzie  tylko 
tego zachodzi  pot rzeba.

Kończę 8erdecznem życzeniem,  a by  us i łowania  towa rz ys t w 
ochrony  zwie rzą t  wszędzie  doznawały  powodzen ia  i obfi tym c i e ­
szyć się mogły  plonem.

Z tow arzystw  ochrony zwierząt,
W iedeńskie tow arzystw o ochrony zw ierząt, pozostające 

pod protektoratem arcyksięcia Karola Ludwika, odbyło w maju z. r. do ­
roczne walne zgromadzenie (42. z rzędu) pod przewodnictwem prezesa 
R y s z a r d a  T u n k l e r a v .  T r e i n f e l d a w  obecności reprezentantów 
c. k. Ministerstwa Wyznań i Oświecenia (radca minist. Z e y n k), c. k. 
Ministerstwa rolnictwa (radca minist. P r  e t i s C a g n o d o), c. k. -Na­
miestnictwa dolnorakuskiego (radca nam. B a u m e n ) ,  c. k. Dyrekcyi 
policyi (radca dworu K o z a r y n  O k u 1 i c z), nadinspektora c. k. straży 
policyjnej p G ó t z a  i licznego grona gości, delegatów sekcyi i członków. 
Po odczytaniu telegramów, jakoteż pism nadesłanych od towarzystw 
( L i n i e ć ,  K r a k ó w )  i członków, nie mogących brać udziału w zgro­
madzeniu, złożył prezes P. T u n k l e r  sprawozdanie roczne. Towa­
rzystwo istnieje 48-my rok. A końcem r. 1893 liczba członków wy­
sila 3421 (w r. 1892 2309) ,  a od 1. stycznia b. r. przybyło 211 , 
więe wszystkich członków po dzień 10. maja było 3632! Nadmienić 
winienem , r. z. przystąpiły do towarzystwa jako członkowie wspiera­
jący arcyksiężna wdowa S t e f a n i a  i arcyksiąże R a i n e r ,  co jest 
dowodem, że prace i dążności towarzystwa doznają poparcie i uzna­
nie w sferach najwyższych.

Ogólny dochód towarzystwa za rok 1893 wrynosił 9971 złr 10 ct., 
rozchód zaś 9094 złr. 10 c t ; pozostałość kasowa 877 z ł r . ;  majątek 
zaś towarzystwa w papierach wartościowych podług kursu z 31. gru­
dnia 1893 wynosił 37575 złr. 80 c t . , więc 1284 złr. 10 ct więcej 
niż z końcem r. 1892. Towarzystwo otrzymało w ubiegłym roku liczne 
subweneye i dary , a mianowicie od Najjaśniejszego Pana 100 złr. ,  
Najjaśniejszej Pani 50 złr., c. k. Namiestnictwa dolnorakuskiego 100 złr., 
Rady miejskiej Wiednia 100 złr. ,  pierwszej austryackiej Kasy oszczę­
dności 50 złr ; od różnych osób na cele towarzystwa wpłynęło 430 złr. 
45 c t . ; legat Antoniego Bocka 432 złr, ,  D ra Grunda 105 złr. 84 ct.

Towarzystwo doznawało silneg > poparcia od wszystkich wysokich 
władz w dążnościach i pracach swych, a zwłaszcza od c. k. minister­
stwa ro ln ic tw a, namieśnictwa, od starostwa dolnorakuskiego , dyrekcyi 
policyi,  komisaryatów policyjnych, magistratu, urzędu budowniczego, 
komisaryatu targowego i weterynaryjnego m. Wiednia. Przy życzliwej 
i energicznej pomocy tych władz towarzystwo mogło znakomicie speł­
niać zadanie, statutem wytknięte.

Podług urzędowych wykazów przez c. k. Dyrekcyę policyi towa­
rzystwu przesianych, ukarano w ubiegłym roku 2709 osób za rozma­
ite dręczenia zwierząt.
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Towarzystwo rozwinęło czynną działalność w e  wszystkich kie 
runkach  ochrony zw ierzą t ;  występowało nietylko przeciw poszczególnym 
OTzvpadkom dręczenia zw ierząt ,  lecz także poruszało sprawy tycząee 
się ochrony zwierząt w większym zakresie. Między innemi zw,ociło 
uwagę szczególniejszą na  ochronę p tactwa. W  porozumieniu z mag - 
stratom wiedeńskim i starostwami dolnorakuskiemi doprowadziło do 
tego że w Austryi dolnej nie udzielono r. z. żadnej hcencyi na schwy 
tanie’ ptaków a w W iedniu  zaledwie k i lka  osobom. Oprócz tego na 
zadanie  towarzystwa z polecenia m agis tra tu  obowiązani są miejscy k o ­
m isarze  obwodowi przesyłać towarzystwu wykazy osób , zaopatrzonych 
w licencyę na chwytanie p tac tw a ,  a to z podaniem czasu trw an ia  li- 
cencyi w celu czuwania nad niemi ze strony tow arzys tw a;  towarzy­
stwo bowiem dąży z całych sił do położenia zupełnej tamy ogałacaina 
lasów i gajów w okolicy W ie d n ia  z skrzydlatych śpiewaków przez p ta -

p‘“ ‘«  * - j *  ■*2 ’

sta  96 złr. . , , .
Z powodu częstych upadków i skaleczeń koni na wiedeńskim 

asfaltowym b ru k u ,  w celu szybkiego i więcej ludzkiego u p rzą tan ia  
tak ich  koni z oczu publiczności postanowił W y d z ia ł  sporządzić kosz^- 

w i ™ ,  »6* ratunkowy d la  koni i  t - y c h  pac 
n a  ulicy zwierząt i zająć się u p rzą tan iem  tychże na  wzór 
Btwa ochrony zwierząt w G racu .  Obecnie toczy się ugoda z dyrekcyą 
generalnego towarzystwa omnibusowego co do stacyi ra tunkowej , za-
DrzGEU i służby wozu ratunkowego.

Niemniejszą uwagę zwróciło towarzystwo na rozszerzenie ustawy 
dotyczącej używania psów do ciągnienia wózków ( H u n  d e - F n h r  w e r k  s- 
O r d n u n g )  obowiązującej dotąd tylko w poljcyjnym rejonie  W iednia 
na  ca la  Austryę d o l n ą , i ma n a d z ie ję , ze namieśmctwo zaprowadzi 
ją  w całym k ra ju ,  tem bardziej że okazała się nietylko po trze b n ą ,
ale również pożyteczną.

W  ubiegłym roku za ją ł  się W ydzia ł  znowu sprawą wiwisekcyjną 
i w podaniu wniesionem do ministers twa wyznań i oświaty upraszało  
o ograniczenie wiwisekcyi do granic naj szczuplej szych 1 0 P“ ec“  
zakupywania potrzebnych do tych doświadczeń zwierząt u tak ich  osob 
k tó re  mogą się wykazać praw em własności dostarczanych pożałowania 
godnych ofiar umiejętności.

Również przedłożyło towarzystwo dolnorakuskiemu namiesmctwu 
podanie  w sprawie zmiany sposobu zabijania bydła ,  a mianowicie 
upraszało  o wydanie zakazu zabijania bydła przez proste  podrzynanie  
g a rd ł a ,  bez poprzedniego og łuszen ia ,  jako też o wydanie w drodze 
ustawodawczej po lecen ia ,  by w rzeźniach zw ierzęta  te nasam przód  
ogłuszano a potem zabijano. D o tąd  sprawa ta  mezałatw iona Okoli­
czności że w wielu k ra jach  zagranicznych r z e z a n i a  b y d ł a  usta-
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wami zabroniono, spowodowała towarzystwo to do zajęcia się tą, p ie­
kącą sprawą.

Rzezanie bydła większego i mniejszego jest nader wielkiem drę­
czeniem zwierzęcia , gdyż zwierzę po dokonanem podcięciu gardła za­
chowuje zupełną świadomość i przytomność przez dłuższy c z a s , bo 
5 — 10 minut, zanim żyć przestanie; zupełnie analogiczne z rzezaniem 
rytualnera jest u chrześcijan podrzynanie gardła u bydła mniejszego, 
bez poprzedniego ogłuszenia go. Zadaniem każdego towarzyswa ochrony 
zwierząt jest przyłączyć się do agitacyi skierowanej przeciw temu b a r­
barzyńskiemu postępowaniu przy biciu bydła, a rozwiniętej w wielu 
krajach cywilizowanych Europy. Przeto też wiedeńskie towarzystwo 

ochrony zwierząt po dojrzałem i wszechstronnem zbadaniu tej sprawy 
wniosło do ministerstwa spraw wewnętrznych petycyę w celu wyjednania 
zakazu rzezania i zabijania wszelkiego bydła poprzednim ogłusza­
niem go.

W  ubiegłym roku musiało towarzystwo niejednokrotnie interwe­
niować u odnośnych władz w sprawie przeładowywania wagonów by­
dłem większem i mniejszem podczas transportu jego kolejami żela- 
znemi i skonstatowało , -że wina ta nie austryackich zarządów krajo­
wych, tylko węgierskich nadawców, którzy chcąc wyzyskać jak  naj­
więcej miejsca w wagonie, pakują do niego bydło po nad przepisaną 
liczbę. Z wielką radością przyjęło walne zgromadzenie wiadomość że 
firma „T. S a b o r s k y ’ e g o  S y n o w i e “ sporządziła własnym kosztem 
jeden wagon transportowy dla bydła odpowiadający wszelkim warunkom 
urządzenia technicznego i dozwalający w czasie jazdy zaopatrywać bydło 
w wodę i paszą Życzyć tylko sobie należy, aby to praktyczne urzą­
dzenie zarządy kolejowe jak najprędzej obowiązkowo w życie wpro­
wadziły.

Towarzystwo rozwinęło czynną agitacyę przeciw używaniu ptasz­
ków do ubierania kapeluszy damskich i wydało nakładem swoim nader 
pięknie skreśloną przez X. prałata K a r o l a  L a n d s t e i n e r a  bro­
szurę p. t. „ D i e  g r a u s a m s t e  a l l e r  M o d e n " ,  która pojawiła się 
także w językach francuskim, włoskim i angielskim.

Towarzystwo udzieliło nagród 87 członkom c. k. straży policyjnej, 
a mianowicie trzy po 3 dukaty z fundacyi arcyksięcia Rudolfa i Ste­
fanii, 44 po 10 złr. z fundacyi Gustawa Eichenauera, 13 po 5 złr. 
z fundacyi markizy Erba-Odescalchi, I. Junghaus’a (ochrona ptactwa) 
i A. Bocka, ń 27 po 5 złr. z funduszów towarzystwa. Oprócz tego 
każdy otrzymał odpowiedni dyplom, wyjąwszy tych, których już po­
przednio premiowano.

Dodamy jeszcze, że towarzystwo liczy oddziały (sekcye) w a) 
K r e m s ,  b) W i e n e r  N e u s t a d t ,  c) G r o s  e n z e r s d o r f ,  d ) Ob e r -  
h o l l a b r u n u ,  e) K o r n e u b u r g ,  f) S t . - P o l  t o n ,  g) W o l k e r s -  
d o r f ,  h) B a d e n .  Prof. Br. Cr.



-  137 -

O dręczeniu, gęsi i innego drobiu na rzeź przeznaczonego
przez żydowskich handlarzy.

J u ż  w l a t a c h  u b i e g ł y c h  n i e j e d n o k ro t n i e  p r z e k o n a ł e m  się,  
iż gęs i  p r z ez n a cz o n e  n a  r zeź ,  a  n ie s ione ,  l ub  też  w iez ione  n a  
m a ł y m ,  n ę d z n y m  w ó zk u  do żydowski e j  r zeźn i  d rob iu ,  z na jd u j ą c e j  
s ię obok r zeźn i  mie j sk i e j  byd ła ,  są  w h a n i e b n y  i o k r u t n y  sposób  
d r ę cz o ne .  I l eż  to r a zy  s k r z y d ł a  t y c h ż e  by ły  po ł a m an e ,  i n n y m  
r a z e m  oczy  p o w y d łu b y w a n e  z r oz m ys ł u ,  n i e s i o n e  za  ogon,  nogi  
i t.  p. S zcz eg ó ln i e  p r z e d  n a d c h o d z ą c e m i  św ię t a m i  żydow sk i em i ,  
gd z i e  t y s i ące  t ych  z w ie r z ą t  p a d a  pod  no że m szech i ty ,  m oż e  się 
każ d y  p r z eko na ć ,  j a k  s ię p a s tw ią  h a n d l a r z e  n a d  t y m i  z w ie r z ę t am i .  
H a n d l a r z e  ci s ą  to l udz i e  bez l i to śn i ,  chciwi  zysku ,  m e  baczn i  n a  
to,  że p r z ec i eż  b i e d n e  zwie r ze  n ic  im  n i e  w in no ,  by  się n a d  n i e m  
w n a j r o z m a i t s z y  sposób  znęcać .  T r z e b a  t y lko  r az  się p r ze j ś ć  n a  
p l ac  św.  T eo do ra ,  l ub  też  u l i cą  W ę g l a n ą ,  gdz i e  s ię k o n c e n t r u j e  
ha n d e l  d ro b iu ,  co s i ę  t a m  dzieje .  Mnós two  ku r ,  kaczek ,  i ndyk ów  
i g ę s i  leży z p o z w ią z an y m i  n o g a m i  za po m oc ą  s z n u r k ó w  n a  ziemi ,  
w y s t aw io n e  n a  dz i a ł a ln o ść  s ł o n k a  lub de szczu  bez  j a d ł a  i n apo ju ,  
n i e r az  po ca ł yc h  d n i a ch ,  w y c z e k u j ą c  chwi l i  z a r ż n i ę c i a ;  n im  t e n  
a k t  n a s t ą p i  c h w y t a j ą  j e  h a n d l a r z e  za n a j r o z m a i t s z e  części  ciała,  
a m i an o w i c i e  za  nog i ,  g łowę ,  ogon,  za j e d n o  lub oba  s k i z y d ł a  
i p a k u j ą  n a  wózki  m a l uc z k i e  po k i l k a d z i e s i ą t  s z tu k  i wózki  te 
sk r w aw io n e ,  b r u d n e ,  a ludzi e  w  p o s z a r p a n y c h  ł a c h a ch ,  zb roc zen i  
k rw ią ,  bez  s e r c a  i l i tości .  N i e ch b y  kto się p o w a ż y ł  t a k i em u  h a n ­
d l a r zowi  l ub  h a n d l a r c e  z rob i ć  s k r o m n ą  uw agę ,  by się n i e  pa s t w i ł  
n a d  b i e d n e m  zwie r zę c i em,  a w n e t  go ob rzuc i  t y s i ą ce m  obe lg  w cze m 
m u  p o m a g a j ą  i nn i  w sp ó łw y z n a w c y  i d o b rz e  się s t an i e ,  j eś l i  się 
s ko ńcz y  t ylko na  ob e lg ac h ,  a  n i e  n a  cz em ś  g o r s z e m  n.  p.  n a  p o ­
biciu,  o b rz u ce n i u  b ło t e m  i t. p . :  P o m o c  b o w i e m  ze s t r o ny  s t ó j ­
kowego  j e s t  tu wy k l u czo n ą  z t ego  p ro s t e go  powodu ,  że go  tu n i e ­
ma ,  a g d y b y  n a w e t  był ,  to w in n y  m a  ty le  n a j r o z m a i t s z y c h  za ­
u łk ów  do umkn ięc i a ,  że s c h w y ta n i e  go j e s t  w p r o s t  n i em oż l iw e .  
Że  t ak  j e s t ,  a  n ie  i nacze j ,  n a j l e p s zy  do w ód  w  t em ,  iż p od p i s a ­
n e m u ,  u r z ę d u j ą c e m u  wspó ln i e  z i n s p e k t o r e m  r zeźn i  w p o w y żs zy ch  
w y p a d k a c h ,  s tawi l i  c z y n n y  opó r,  choć  źle s i ę  to d l a  n i c h  s k o ń ­
czyło,  cóż dop ie ro  m ó w ić  o o sob ach  p r y w a t n y c h ;  ci z p e w no śc i ą by  
z t a m t ą d  ca ło  n i e  w ysz l i !  K a r an i e ,  choćby  n a j c zę s t s ze ,  od sy ł a n i e  
do pol i cy  i c elem u k a r an i a ,  n i c  n i e  po m a g a ,  bo m i m o  tego  j a k  się 

dz ia ło,  t a k  się dz i e j e .
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Ws po mi a ne  wyżej dręczen ia  są n iczem w porównaniu z tern, 
com w os ta tnich czasach zauważył  w rzeźni  drobiu ,i z okoli­
czności ,  iż pięciu winny ch  z mej in icyatywy surowo zostało u ka ­
ranych ,  sądzę,  że nie  od rzeczy będzie zapoznać szanownych  człon­
ków z tem nowem dręczen iem gęsi  przez żydów. Oto gęs i  p rze ­
znaczone na  rzeź i po ki lkadziesią t  wiezione na  ma łym wózku do 
rzeźni ,  wiążą sz n u rk a m i  za nogi ,  nas tępn ie  już  związane nogi,  
w y k r ę c a j ą  z p o d  b r z u c h a  n a  g r z b i e t !  Nik t  nie uwierzy,  
co za s t r aszne  męcz arn ie  znosi b i edne zwierzę w czasie tej piekiel ­
nej  j a z d y ;  bada łem na t ych mi as t  i znachodzi łem u j e dn ych  nog i  
po łaman e  u innych  powykręcane s tawy tak, iż w żadnym wy­
padku  po rozwiązan iu  sznurka ,  g ę ś  n a  n o g i  s t a n ą ć  n i e  m o ­
gła.  Czyż to nie zgroza.  N a  pytanie  dla  czego t ak robią,  dosta je  
się l akoniczną  odpowiedź,  iż tak wszyscy robią.

Tu tedy niechaj  zechcą działać szanowni  członkowie,  n iecha j  
się p rze jdą  choćby raz na  plac św. Teodora,  lub na  ulicę Wę-  
g laną ,  a u j r zą  to wszystko naocznie i może przez częste w g l ą d a ­
nie w ninie j sze nadużycia  i ka ran ie  win n y ch ,  położy się kres  
t akowym.  M. S. Nowicki.

Z zakresu gospodarstwa i weterynaryi.
1. Chów cieląt. W wielu okolicak naszego k ra ju  is tnieje  za­

bobonny zwyczaj wylewania pierwszego w wymionach krowy po urodzeniu 
cielęcia nagrom adzonego mleka, zwanego powszechnie siarą. Mleko to, 
odznaczające się barwą żółtą, zawiera w sobie właśnie te materye , 
k tóre  przeznaczyła n a tu ra  jako  środek rozpuszczający znajdujących 
się w żołądku cielęcia stwardnień (kał je litowy). Spotrzeżono, że te 
c ielęta, którym siary nie dawano, miały przez dłuższy czas szorstk i ,  
najeżony i słaby włos, a  oczy bez połysku, natom ias t te cie lęta, które, 
używaniem żółtego mleka pozbyły się kału, poras ta ły  szybko i rozw i­
ja ły  się wybornie. Ekonom ista narodowy. 1 89 4 .  4.

2. Lodowato-zimna woda  jako  napój dla bydła je s t  n ade r  n ie ­
bezpieczna i szkodliwa. Również nie należy używać wody, k tó ra  w stajn i 
odstała, gdyż ta  p rzes iąka  amoniakiem. D o zimnej wody dolej tyle 
ciepłej, dopóki nie  osiągniesz tem peratury  8 °  Cel. Tam ie Nr. 5.

3. Zapalenie błony szluzowej ocznej u  drobiu. Często się zdarza, 
że drób wystawiony na silue przeciągi lub przyziębiony dostaje  zapa­
lenia błony szluzowej ocznej. Objawia się ona zapalnem napuchnięciem 
powiek, k tóre  wkrótce pokrywają się chropowatemi osadami. Aby usunąć 
zapalenie, kup w aptece ta k  zwanej żółtej wody na oczy (20 gramów), 
wymieszaj ją  w równych częściach z wodą i zmywaj dwa razy dziennie
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oczy. Chore kury powinny unikać przeziębienia i przeciągów Tamie.

N  ' 4. Cukier dla koni. Wszystkie konie, jak dzieci, lubią cukier.
Regularnie podawany koniowi kawałek cukru, oswoi go w krótkim 
czasie z osobą dającą. Cukier wytwarza substancye pożywne sprawia, 
że włos nabiera połysku i czyści żołądek z robaków. Kawałek cukru 
z reki pana jest dla konia bardzo korzystny. Tamie Nr. 14.

5 B r. G.

I > a i ii i e t a j  !
1. Hodowla ś w i ń  jest najintratniejszą.
2. Świnie karmione trawą są zdrowsze, niż wypasane zbozem.
3. Świnie o grubych kościach trudniej wypaść niż drobnokostne, gdyż

tamte potrzebują więcej pokarmu.
4. Większa część chorób nierogacizny pochodzi z niewłaściwego kar­

mienia. . . .  ., , .
5. Przy czystości i dobrem odżywianiu nie obawiaj się chorob w cnie

wie; obce świnie jednak trzymaj zawsze zdała.

1. Dobroć krowy polega mniej na pochodzeniu, jak raczej na nale- 
żytem pielęgnowaniu i dobrem odżywianiu.

2. Masło jest najlepszym dowodem co krowa warta.
3. Wiele dobrych krów psuje się złem obchodzeniem się i dręczeniem.
4. Wyżywienie krowy dającej 50 klgr. masła kosztuje tyle, co krowy

dającej 100 klgr. masła.
5. Aby krowa była rzeczywiście użyteczną, powinna przynajmniej przez

9 miesięcy mleko dawać.
6. Jeżeli przez zimę należycie pielęgnujemy i dobrze żywimy krowę, 

będziemy mieli na wiosnę wiele mleka.
7. Krowa nienawidzi pośpiechu, jak  kot wody; można to widzieć na 

paszy, z jakim namysłem skubie trawę, a jak  zwolna pije wodę.

1. Dodawaj czasem drobiowi pokrajaną cebulę do pokarmu.
2. Na kilka dni przed zarżnięciem drobiu, podawaj mu z ia rno ; mięso 

będzie smaczniejsze. .
3. Kaczki i gęsi podlegają mniej chorobom, niż kury i indyki.
4. Kurniki buduj tak, aby drzwi były od południa.
5. Do bielenia kurników używaj wapna z 5 ^  rozczynem kwasu kar­

bolowego. "  T X
6. Nawóz z pod jednej kury przedstawia rocznie wartość 1 złr.
7. Jeżeli kura połyka pióra, zarznij j ą ,  bo więcej nic me warta.
8. K ury winny wiele chodzić, a będą wiele jaj niosły.
9. Kury są najintratniejszym, lecz i najwięcej zaniedbanym drobiem.
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1. Pamięci konia dowierzaj częścięj niż woźnicy. Jeżeliś zabłądził, 
wracając do domu, lub drogi jesteś niepewny, zaufaj tylko koniowi.

2. Chów daje kształty, pokarm zaś wzrost i siłę.
3. Nie poj konia bezpośrednio po obroku, bo pojenie przeszkadza 

trawieniu i sprowadza biegunkę.
4. Obchodź się uprzejmie z źrebięciem, a oszczędzisz sobie później 

trudów z koniem.
5 Wczesne ćwiczenia są dla konia tak pożyteczne, jak dla człowieka.
6. Zly koń zjada tyle, co dobry.
7. Zawiele siana psuje trawienie.
8. Do hodowli wybieraj zawsze najlepszego konia.
9. Konia odżywiaj tak  samo regularnie, jak sienie samego.

10. Cierpliwość jest wszędzie potrzebną, najwięcej jednak przy treso­
waniu i wychowaniu konia.

11. Brak apetytu u konia wskazuje na zaburzenia żołądkowe lub na 
potrzebę zmiany pokarmu, któryby dostarczał ^takiej materyi, ja ­
kiej w poprzednim nie było.

12. Jeżeli koń chudnieje przy dobrej żywności, dowodzi, że ma zle 
zęby.

13. Dobry koń więcej wart niż dwa złe, a to zarówno w stajni, jak  
i na jarmarku.

14. Konie powinny przed jedzeniem twardego siana pić wodę.
15. Jeżeli młode konie męczą się prędko, należy wykąpać pęciny

w zimnej słonej wodzie i zabandażować.
16. Jeżeli konie podczas pożaru stoją bezmyślnie, i nie dają sobie

oczu zakryć, zarzuć im chomąta na karki,  a prawie wszystkie
w tej chwili ze stajni powychodzą. Tad. Krak.

Dziesięcioro przykazań dla M ó w c ó w  bydła.
1. Paś zawsze regularnie i to odpowiednio do czasu i ilości.
2. Daj pić regularnie i obficie, —  nie za zimno i nigdy zgrzanemu 

bydłu.
3. Nie dręcz i nie przeciążaj zwierzęcia praeą,
4. Nie paś zgniłem lub spleśniałem sianem albo s łom ą, ani cuchną- 

cem lub nadgniłem ziarnem.
5. Staraj się wszelkiemi siłami, aby trujące lub w ogóle szkodliwe 

rośliny wygubić na łąkach.
6. Ochraniaj bydło, ile tylko możesz, od śniegu i deszczu i nie po­

zwól mu nigdy na mokrej ziemi leżeć.
7. Z jednego gatunku pokarmu do drugiego przechodź bardzo powoli.
8. Staraj się zawsze o świeże i czyste powietrze w stajni.
9. Pilnuj, aby koło bydła było zawsze czysto, gdyż to jest pierwszym 

warunkiem zdrow ia :
10. Używaj nóg i rąk twej służby, lecz nie pożyczaj nigdy od niej 

oczów.
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Kto usłucha tych przykazań, prędko się przekoua, że daleko 
łatwiej przez należytą paszę, dobre pielęgnowanie i dobre obejście 
się mieć zdrowe bydło, niż chore uzdrowić Tad. Krak.

Ustawy i rozporządzenia.
1. Zakaz dręczenia zwierząt w ogólności. W p a ń s t w i e  

n i e m i e c k i e  m obowiązuje, co do ochrony wszelakiego rodzaju 
zwierząt §. 360 ust. 13 kodeksu karnego, który brzmi:

„ K a ż d y ,  k t o  p u b l i c z n i e  l u b  w s p o s ó b  z g o r s z e ­
n i e  w y w o ł u j ą c y  z w i e r z ę t a  z ł o ś l i w i e  d r ę c z y  l u b  
o k r u t n i e  z n i e m i  s i ę  o b c h o d z i ,  p o d l e g a  k a r z e  p i e ­
n i ę ż n e j  d o  150 m a r e k  (90 złr.) l u b  a r e s z t o w i  d o  s z e ­
ś c i u  t y g o d n i " .

2. P s y  p o c ią g o w e .  W sprawie używania psów pociągowych 
obowiązują w p r o w i n c y i  b r a n d e n b u r s k i e j  (L randenbuig)
następujące p rzep isy :

§. 1. Każdy do wózka zaprzężony pies musi być zaopatrzony 
w bezpieczny, odpowiednio urządzony kaganiec, pozwalający mu 
swobodnie oddychać i wywieszać języ k ,  a czyniący ukąszenie 
niemoźliwem.

§. 2. Nie wolno zaprzęgać psów, które z powodu choroby, 
kalectwa lub zewnętrznego upośledzenia nie są w ogóle zdolne 
do ciągnienia wózka.

To samo dotyczy psów, które chwilowo nie są zdolne do 
ciągnienia, jak  np. suki w czasie rui, kotne lub karmiące młode, 
a więc w czasie trwania tego okresu.

§. 4. Ciężar wózka i ładunek nie powinien przechodzić sił psa.
Przeładowanie wózka przez psa ciągnionego podlega karze 

i straż policyjna ma prawo natychmiast przerwać jazdę i zabro­
nić dalszej jazdy, dopóki nie nastąpi odpowiednie zmniejszenie 
ładunku.

§. 5. Na wózku musi się znajdować odpowiednie naczyńko 
na wodę dla psa, jakoteż w czasie od 1. października do 1. kwie­
tnia dla każdego psa podkładka (słomiana) i derka do przykry­
wania psa podczas zatrzymywania się wózka.

§. 6. Nie wolno woźnicy podczas jazdy siadać na  wózku; 
woźnica obowiązany jest  iść pieszo obok psa i prowadzić go na 
smyczy ; na drogach miejskich i innych ruchliwych ulicach wo­
źnica ma trzymać ustawicznie dyszel w ręce.

2
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§. 8. Nie wolno przyczepiać wózków, do których psy za 
przężono, do innych w ruchu będących wozów.

§. 9. Używanie dwukołowych karetek jest  wogóle wzbronione.
§. 11. P rz ek ro cz en ia  pow yższych po licy jnych  za rządzeń  będą  

k a ra n e  g rzyw nam i do 60 m arek ,  o ile n ie  pod legają  ostrze jszym  
k a ro m  n a  mocy ogólnych  ustaw  karnych .

3. Ochrona koni zaprzęgowych. W obrębie miasta B e r ­
l i n a  obowiązują następujące przepisy, wyjęte z ustawy miejsko- 
policyjnej dotyczącej porządku miejskiego, co do używania kom 
zaprzęgowych.

Z a p r z ę g  w o z ó w .
§. 6. Nie wolno używać do zaprzęgu koni dotkniętych cho­

robami lub innemi w oczy wpadającemi zewnętrznemi uszkodze­
niami,  następnie koni kulawych i zniszczonych.

U p r z ą ż  i s p o s ó b  z a p r z ę g a n i a .
§. 8. Uprząż musi się znajdować w dobrym i porządnym 

stanie. Nie wolno używać szlei sznurowych. Jazda jednym lejcem 
albo „mit Aufzaumung ohne Mundstiick" jest  surowo wzbroniona. 
„Zwei- und mchrspanniges Fukrwerk  muss mit der Kreuzleine
gefahren w erd en“.

§. 9. S p rz ęg a n ie  wozów i doczepian ie  ręcznych  wózków nie

je s t  dozwolone.
Ł a d u n e k .

§. 12. Ł a d u n e k  ma być ściśle zastosowany do siły koni.  
P rz e ła d o w an ie  wozu, w sku tek  czego sw obodny tran sp o r t  doznaje 

przeszkód, podlega surow ej karze.

W o ź n i c a.
§. 14. K ie ro w an ia  wozami nie na leży  powierzać osobom, 

k tó re  n ie przekroczyły  16 la t  życia, również i osobom n ie ś w ia ­
dom ym  ja zd y  i obchodzen ia  się z końm i.

K a r y .
§. 118. P rzek roczen ia  pow yższych  postanow ień  b ędą  k ara n e  

g rzyw nam i do 60  m a re k  (36 z lr .)  lub a re sz te m  do 14 dni.

4. IV celu zapobieżenia dręczeniu zwierząt przy wo­
zach ciężarowych i wywozie ziemi z placówr budowy istnieje 
następujące rozporządzenie policyjne d l a  o b r ę b u  m i a s t a  

B e r l i n a .
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§. 1. W celu zapobieżenia dręczeniu koni wszystkie wyjazdy 
i dojazdy o gruncie grzęskim przy placach budowy, n a  które 
zwozi się lub z których się wywozi ziemię lub inne materyały, 
przy składach drzewa lub innych materyałów, przy cegielniach, 
kamieniołomach, piaskowniach itd., należy wydylować napoprzek 
kładzionemi dylami aż do granicy  twardej drogi, które to drogi 
należy stale w dobrym stanie utrzymywać.

§. 2. Przedsiębiorcy budowy, tudzież właściciele lub dzier­
żawcy pomienionych składów i kopalni, którzy zaniedbają u rzą ­
dzenia i utrzymania c}rogi wydylowanej, również woźnice, którzy 
omijać będą taką drogę, zwozić lub wywozić m ateryał z takich 
miejsc przed wydylowaniem drogi, podpadną karze pieniężnej 
w wysokości 30 marek (18 złr.), a w razie niemożebności złoże­
nia kary pieniężnej, odpowiedniemu aresztowi.

5. Rozporządzenie policyjne dotyczące zabijania bydła 
w Szlezwiku.

§. 1. Zabijanie wszelkiego bydła, z wyjątkiem drobiu, ma 
być uskuteczniane po poprzedniem ogłuszeniu zwierzęcia przez 
uderzenie w głowę albo za pomocą odpowiednich przyrządów 
odurzających albo za pomocą przyrządów, sprowadzających bez­
pośrednią śmierć.

Przy zabijaniu bydła większego potrzeba przynajmniej dwóch 
silnych, dorosłych mężczyzn, z których jeden trzyma głowę zwie­
rzęcia, za pomocą odpowiedniego urządzenia, drugi zaś wykonuje 
odurzenie zwierzęcia albo bezpośrednio zabija.

P aragraf  ten nie dotyczy wcale żydowskiego rzezania bydła.
§. 2. Zawieszanie wszelkiego bydła rzeźnego podczas zabi­

jania i skubanie drobiu jeszcze żyjącego jes t  surowo zabronione.
§. 3. Zabijanie wszelkiego bydła i drobiu ma się odbywać 

tylko w miejscach zamkniętych i dla publiczności niedostępnych, 
w ogóle w miejscach od d r ó g , gościńców, ulic lub placów od­
dalonych.

§. 4. Dzieciom niżej 14 lat nie wolno przypatrywać się za­
bijaniu zwierząt.

§. 5. Zabijanie podług rytuału żydowskiego (rzezanie) ma 
być wykonywane przez biegłych rzezaków. Oprócz tego odnoszą 
się do tego rzezania §§. 2— 4 powyższych poleceń także nastę­
pujące zarządzenia.

*
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§. 1. Po'1 Jadanie byd ła  większego ma  się odbywać tylko za 
pomocą odpowiedn ich przyrządów,  ws t rzymujących  wsze lkie nagłe  
wywrócenie zwierzęcia ,  j ako też  wszelkie bolesne uszkodzenie ciała.  
U żywane  do tego celu liny muszą  być mocne i gibkie.

§. 2. Podczas  pokładan ia  należy g łowę  zwierzęcia  pod trzy ­
mywać i tak kierować,  aby  nie  nas tąpi ło ude rzenie  nią  w podłogę 
lub w yła m ani e  rogów.

§. 8. P rzy  pok ładan iu zwierzęcia  m a  być sz ec h te r  obecny,  
aby na ty ch m ia s t  m óg ł  przys tąp ić  do rzezania .  Czynność tę po­
win ien  wykonywać szybko i pewnie.

§. 4. Nietylko w czasie samego a k t u  r zezania,  lecz także 
w czasie kurczów musku larnych,  n as tępu j ących  po dokonanem 
życiu, należy głowę zwierzęcia stale u t r zym ywa ć  aż do chwil i  
śmierci .

§. 5. Za w yko ny w ani e  powyższych przepisów pol icyjnych 
są odpowiedz ia lni  n ie tylko właściciel  zwierzęcia,  jeżel i  j e s t  przy 
tej czynnośc i  obecny,  lecz także przedsiębiorcy lub kierownicy.

§. 6. Przekroczenia ,  powyższych za rządzeń  będą  k a r a n e  karą  
p ieniężna aż do 60  marek  (36 złr.),  a  w razie niemożebności  
z łożenia kary pieniężnej  odpowiednim aresz tem.

Szlezwik,  dn ia  3.  s ie rpnia 1892.
Prezydent rządotoy.

R ozm aitości.
Tygrys syberyjski. Przewykliśmy uważać tygrysa za m ieszkańca  

Indyj wschodnich, k tó ry  czasem zab łąkać  się może do Chin. T y m ­
czasem tygrysy spotykane są i Syberyi,  a nie dawno do znanej mena- 
żerji H agenbecka w Hamburgu nabyto wspaniały okaz tygrysa  sybe­
ry jsk iego . Jeden z zoologów tak  opisuje zwierzę: Tygrys bengalski 
i syberyjski należą do jednego g a tu n k u ,  ale różnią się bardzo zna­
cznie. T ygrys  syberyjski pokryty  je s t  długim w ło sem , a na k a rk u  
włos j e s t  ta k  długi i gęs ty ,  że tworzy rodzaj g rzy w y ,  ogon zaś je s t  
dwa razy  g ru b s z y ,  niż u tygrysa  indyjskiego. Długie i gęste fu tro  
je s t  dla tygrysa dzielną obroną od mrozów Tygrys syberyjski p rze­
chodzi wzrostem najpiękniejsze okazy bengalskie. Okaz sprzedany do 
menażerji  H agenb ecka ,  schwytany był w okręgu jakuck im  jako  trzy- 
miosięczne szczenię. Jeden  z myśliwych syberyjskich chował go przez 
dwa l a t a ,  a  następnie  sprzedał ajentowi H agenbecka  za 1 .500  r s . “ .

Żywienie ryb w akwaryach. Akwaryum z b u jną ,  wodną 
roślinnością  i z rybkami stanowi nie tylko ładną  ozdobę poko ju ,  ale 
i c iekawy przedm iot obserwacyi. N ieraz jednak  m ożna się spotkać
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ze s k a rg ą ,  że pomimo ciągłej opieki rybki w akwarymn giną. Właśnie 
ta  zby teczna , ciągła opieka jes t  najczęściej przyczyną ich śmierci 
Chcąc dogodzić rybkom dajemy im pożywienie w większej ilości, mz 
one spotrzebują . Pozostały  pokarm  rozkładając, s ię ,  zanieczyszcza wodę 
tru jącym i dla ryb gazami. Należy więc dawać rybkom mało pokarm u 
i rzadko , można je nawet 2, lub 3 razy  tylko w tygodniu karmie , 
bo tym sposobem uniknie  się zanieczyszczania wody i zapobieze się 
zbytnio szybkiemu w zrostowi ry b e k ,  co dla akw aryum  również jes t  
rzeczą pożądaną. Z resz tą  rybki w międzyczasie dosyć pożywienia 
w roślinności akwaryum znajdują

Kura i kocięta. Zdarzenie, opisywane przez H enryka  Porville 
Jo u rn a l des D ebats , je s t  chyba dotychczas niebywałem świacie 
zjawiskiem. Pew na ko tka ,  p rzebyw ająca  zazwyczaj na podwórzu, po 
k tórem  chodziły kury, wydala na świat czworo kociąt .  Otoz kocię ta  
wzbudziły uczucie macierzyńskie  w bezdzietnej kurze. Raz k o tk a ,  
wracając ze spaceru, zasta ła  ją  siedzącę z rozpostartem i skrzydłami 
na swej p rogenitu rze .  Pomiędzy m a tką  rodzoną i p rzybraną  wywiązała 
się bójka —  m usia ła  us tąp ić  k u r a ; ale nazaju trz ,  kotka wyszła znowu 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza. Natychmiast miejsce jej zajęła 
kura .  I  znowu za pow rotem  kotk i  doszło do s tarc ia .  Pow tarzało  się 
to  codziennie, aż do póki kocięta  nie podrosły. Kronika nie wspomina 
je d n ak ,  czy zachowały one wspomienię czułej opiekunki.

Wyścig gołębi pocztowych z K rakowa do W ie d n ia ,  u rz ą ­
dzony przez austr .-w ęg. Towarzystwo dla chowu d ro b iu ,  odbył się 14. 
zm. N a  wyścig ten cesarz  przeznaczył ze swej s trony  dwie nagrody.
0  o-odz trzy  kw adranse  na 6. wypuszczono z wojskowej s tacji go łę ­
b ie j  w twierdzy krakow skie j  nadesłane  do wyścigu gołębie, k tóre  p o ­
przednio trzym ano 10 dni w Krakowie pod zamknięciem. Drogę do 
W iednia  odbyły gołębie mniej więcej w ośm g o d z in , dodać trzeba , 
że właśnie dnia tego wiał bardzo silny wiatr przeciwny, z którym miały 
gołębie do walczenia. Dwie pierwsze n agrody ,  dane przez cesarza
1 p ią tą ,  otrzymały gołębie naczelnika sekcyi dla chowu drobiu  p. F r y ­
deryka  Schmidta .

W sprawie tępienia m yszy polnych otrzymaliśmy następu­
jącą  odezwę: „W ynalezienie  środka tępiącego myszy po lne , pewnego 
a taniego leży w interesie nietylko poszczególnych właścicieli ziem­
skich ale i całego kraju . P racow nia bakter jo logiczoa szkoły wetery- 
na ry i’ k tóre j  W. W ydzia ł  krajowy poruczył zbadanie siły t ę p i ą c e j , 
zalecanych przeciw myszom chorobotwórczych bak te ry j  i wskazanie 
najwłaściwszego z a ra z k a ,  zwraca się niniejszem do wszystkich in te re ­
sujących się tą  spraw ą rolników, ks ięży ,  nauczycieli i t .d .  z prośbą  
o nadsyłanie jej żywego m a te rya łu  doświadczalnego a więc wszelkiego 
rodzaju  m yszy , zwłaszcza po lnych, a względnie także  chomikow i su-

SłÓW Komunikacya mechaniczna a konie. Niedawno umieściły 
dzienniki amerykańskie ciekawą wzmiankę o koniach, których wartość 
w Ameryce spadła w stosunku ja k  100 -  60. Dla ro ln ictwa je s t  to
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rzecz bardzo smutna, a powodem tego jest postęp w komunikacyi mecha­
nicznej. Tramwaje parowe, elektryczne, i bicykle, to teraz najzwyklej­
sze środki komunikacyjne po miastach. Osobliwie weszły teraz w modę 
bicykle, jako koni“ , które są zawsze gotowe do jazdy, a nigdy owsa 
nie potrzebują. W Stanach Zjednoczonych sprzedano ich w roku 1894 
sztuk 200,000, a sprzedaż w 1895 dosięgnie do 300,000. Także i 
we Francyi coraz więcej brak koni, tem bardziej, że tam motory ele­
ktryczne, parowe, naftowe, gazolinowe zyskują coraz większe uznanie, 
jako środki do komunikacyi.

Tępienie owadów. P. Jann Danysz, rodak nasz, Dyretor stacyi 
parazytologii rolniczej w Paryżu (przy instytucie Pasteura) został obe­
cnie wezwany do Portugalii, w celu zastosowania na wielką skalę 
swego wynalazku niszczenia szkodliwych owadów za pomocą zarazków 
Od lat kilku lasy Portugalii pustoszone są przez liszki Tortrix  Veridana. 
Pomimo wszystkich dotąd używanych środków zaradczych, owady roz­
mnażają się z dniem każdym i grożą całkowitem spastoszeniem lasów. 
Po dokonaniu stosownych doświadczeń w paryzkiej stacyi doświad­
czalnej. p. Danysz stwierdził, że Tortrix  Yeridana podlega specyalnej 
zaraźliwej chorobie, k tórą  można sztucznie szerzyć w lasach, opa- 
dniętych przez te owady. Jest więc nadzieja, że uda się p. Danyszowi 
znowu odnieść zwycięztwo nad jedną kategoryą szkodników. Po po­
wrocie z Portugalii, p Danysz wyjedzie zapewne do Rosyi, dokąd 
zaproszono go w celu zorganizowania systematycznego tępienia szko­
dliwych rolnictwu gryzoniów.

Doktor od zwierząt 1 ludzi. Jak  haniebnie bywa ciemnota 
ludu wyzyskiwaną przez rzezimieszków różnego rodzaju, niech posłuży 
następujący wypadek: Do Wasyla Chrypiaka, gospodarza w Grzybo- 
wicach pow. lwowskiego, przyjechał przed kilkoma tygodniami Daniel 
Czupiel, zarobnik z jasienicy Ruskiej (pow. Kamionka Strumiłowa), 
i przedstawiwszy się mu lekarza, „leczącego ludzi i zwierzęta z każdej 
słabości11, wziął od niego „za poprawienie krowom m leka1 1 złr. i po­
życzył sobie kożuch wartości 4 złr. Od niego udał się do Andrucha 
Rudnickiego „na Kwartach11, przysiółku Dublan, wziął od niego 10 złr. 
za leczenie syna, którego wraz z matką zabrał ze sobą do Lwowa 
i tu ich porzucił. Wczoraj spotkał Chrypiak owego lekarza przypadkiem 
na ulicy i widząc się haniebnie oszukanem, gdyż ani mleko się „nie 
poprawiło" ani kożucha mu nie oddano, przytrzymał oszusta i oddał 
w ręce policyi.

Śmieszny fakt, jak  czytamy w „Kurjerze Przemyskim11, zdarzył 
się przed dwoma miesiącami na stacyi kolei-jarosławsko sokalskiej, 
Nowa Grobla w majątku hr Stefana Zamoyskiego. Oto podczas zabawy 
u tamtejszego naczelnika p. G. przybył służący kolejowy i oznajmił, 
że do obok będącej poczekalni (a była już g. 10. w nocy) coś wleciało 
z wielkim łoskotem. Między biesiadnikami powstał popłoch. Znalazł się 
jednak jeden z odważniejszych, leśniczy tamtejszy p. J. O., który wzią­
wszy ze sobą laskę, udał się w towarzystwie kilku panów do pocze­
kalni. Jakież zdziwienie nastąpiło, gdy przybywszy na miejsce wypadku,
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ujrzano lisa, konsumującego z wielkim ap e ty tem  jak ieś  resz tk i  jad ła .  
Leśniczy p. J . O. nie namyślając się wiele, pozamykał drzwi i^ ok na
1 po dłuższem uganianiu po poczekalni za lisem, zdołał go wreszcie 
ubić laską.

Gięsi i  indyki zabite przez pszczoły. Niezwykły ten wy­
padek  zdarzył się w Sa in t-P r iv a t ,  w dep. Gaute G a ro n n e :  dwa roje 
pszczół,  jeden złożony ze s ta ry c h ,  drugi z młodych —  walczył o p o ­
siadanie ula. Po bohaterskich  zapasach s ta re  pszczoły ustąpić  musiały. 
W śród odwrotu natrafiły na s tado gęsi i indyków i opadły je  z tak ą  
s i łą ,  że czterdzieści ofiar położyły trupem. Właściciel s t a d a ,  wło­
ścianin Gautiś  poniósł ze 100  franków s t r a ty ,  k tóre j  nie  może na 
n ik im  poszukiwać.

Snbwcncya wyścigowa. Na jednem  z ostatnich posiedzeń 
parlanen tu  odrzucono w imiennem głosowaniu p iękny  wniosek Morrego, 
celem skreślenia pozycyi 60 .000  z ł , jako subwencję rządową na wy­
ścigi konne. Z a  skreśleniem głosowało 64 posłów, przeciw 98. W ypada 
tu  jeszcze podnieść, że sprawozdawca R u  t o w s  k i  bardzo gorąco za­
lecał tę pozycję ze stanowiska ... demokratycznego i ludowego n .p .

wielkie Derby w Londynie jes t  świętem narodow em 11. N a co słusznie 
zauważył S t e i n  w e n  d e r : „Więc zaprowadźmy odrazu walki byków11.

Z B azy le i  donoszą : Odbyła się znnowu wystawa psów z 700 
przeszło okazami na popisie. Nagród i odznaczeń rozdano s e tk a m i : 
26 dyplomów honorow ych, 119 nagród pierwszej klasy 149 d ru g ie j ,  
108 trzec ie j ;  a dalej 63 odznaczeń „summa cum la u d e “ i 67 o d z n a ­
czeń honorowych. Niedługo chyba w Szwajcaryi psa  jednego nie z n a j ­
dzie bez dyplom u, nagrody lub odznaczenia.

Walka byków. Niedawno przyszło w Bayonnie do burzliwych 
demonstracyi przed p re fek tu rą  i pomieszkaniem burm istrza . Demon­
stranci protestowali przeciw urządzaniu walki byków. In terw eniujący 
żandarm i musieli użyć broni, przyczem k ilka  osob je s t  lekko rannych. 
Były jed n a k  także i demonstraneye, k tóre  chciały zmusić rząd  do 
cofnięcia zakazu, a nawet i władze m agistrackie  czynny w tym udział 
wzięty

Dręczenie zwierząt. W asyl N ah rebeck i ,  zatrudniony u Ale­
ksandra  Bilińskiego we wsi Z am ars ty no w ie , używał do jazdy z cięża­
rami tak  pokaleczonych k o n i ,  że widok biednych zwierząt ogólną li­
tość wzbudzał.  Właściciela kon i ,  A. Bilińskiego, sk aza ła  polieya na
2 złr . grzywny.

Oprawca. Paw eł M oraw ski ,  dozorca hotelu przy ulicy K azimie­
rzowskiej 1. 2 5 ,  przychwycił niedawno przed hotelem Sylwestra R afa- 
lanta  w chwili, kiedy obciął stojącym tam  koniom ogony. Oprawcę 
ogonów schowano pod klncz.

W ydział gal. Tow. ochrony zwierząt,
uprasza  tych Członków zamiesjcowych , którzy zalegają z wkładką, 
by ja k  najrychlej ją  na ręce skarbn ik a  p. Mussila (Lwów uł. K a ro la  
Ludwika 1. 7.) przysłać zechcieli.
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Sprawy Towarzystwa ornitologicznego.
C zw arte  posiedzenie W y dz ia łu  T o w arzy s tw a  O rnito logicznego 

odbyło się dn ia  19. l ipca  1895 w sali R ady  powiatowej w J a r o ­

sławia.
Obecni b y l i :  JO .  ks iężna  M arya  C z a r to ry sk a  P r o te k to r k a  

T o w a rz y s tw a ,  P rezes  W żny Bzowski, K s iężn iczka  W a n d a  C zar­
to ry ska ,  Pni Bogdanow icz J .  Mikiewicz, p. Podivin i s e k re ta rz
Tow. Bogdanowicz.

Nim p rzys tąp iono  do p o rządku  dziennego zagaił  posiedzenie  
mniej w ięcej t a k ą  p rz e d m o w ą  W n y  pan  Prezes ,  że doszły go w ia ­
domości od k ilku  hodow czyń  drobiu, że w obecnym  sezon ie  nie 
najlepiej z w y lęg a n ie m  p isk lą t  kurzych się pow iodło .  O b aw ia  się 
też w sk u te k  tego, a ż eb y  n iezachw iało  się dziś ju ż  dosyć  g o rąc e  
zam iłow anie  w tej gałęz i  g o sp o d a rs tw a  i a ż eb y  nie nas tąp i ło  
z obojętn ienie pom iędzy  P an iam i hodow czyniam i.  P an  Mikiewicz 
podnosi,  że temu nie winno T o w arzys tw o ,  jeżeli gdzieś  po jedyncze  
n iepow odzen ia  się okaza ły ,  a j a k  za p rz y k ła d  może przy toczyć ,  
że ma u s ieb ie  k u r y z a ro d o w e  ra sy  „L ongschan"  i w ylęg  powiódł 
się  w łaśn ie  nadzw ycza j  pom yśln ie  i w k ró tk im  czasie sześdzie-  
s ią t  k i lk a  k u rc z ą t  wylaz ło  i już  w p ió ra  się obiera ły ,  k ied y  p rz y ­
sz ła  z a r a z a  i z tych  ty lk o  dziesięcioro  z o s ta ło ;  lecz w cale  się 
nie z ra ża  i winę ty lk o  p rzypadkow i przypisuje .

P an  Podivin w tej sp ra w ie  pow iada ,  że T o w arzy s tw o  w cale  
nie pow inne  obchodzić tak ie  sp ra w y  i powinno ty lko  sw oich in te ­
resów  bronić n iew chodząc  w żadne p ry w a tn e  n iepowodzenia.

P an  prezes na  w yw ody  p. P odiv ina tw ierdz i,  że T o w a rz y ­
stwo m a zadan ie  wszelkiemi do tycząrem i chowu drobiu sp raw am i 
s ię  za jm y w a ć  i w łaśn ie  s ta ra ć  się powinno z pom ocą swoim 
członkom  w ty m  k ie ru n k u  przychodzić .

P a n  B ogdanow icz zab ie ra jąc  glos o tej sp raw ie  uw aża ,  że 
ta k ie  n iepow odzen ie  m iędzy  P an iam i hodow czyniam i pow tarzać  
się m ogą  częściej,  a  je szcze i przez  d łuższy  czas n a s tę p y w a ć  
m o g ą  j e s t  ca łk iem  n a tu ra ln em  a to z tej prostej p rzyczyny ,  że 
hodowla drobiu w n aszym  k ra ju  j e s t  je szcze  bardzo  m ało  podn ie­
sioną a tem mniej i racyonalne  p row adzen ie  g o sp o d a rs tw a  chowu 
drobiu P an iom  Gosposiom  n aszym  znane,  to też obow iązkiem  
n aszego  T o w a rz y s tw a  jest wsze lk ie  in form aeye tak  w y lęgu ,  k a rm y  
i t.p. p rzez  organ nasz  do w iadom ości n aszym  Członkom p o d a ­
w ać  i p rosi  usilnie p. P odiv ina jako  znanego  z fachu hodowli
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drobiu t a k ie  wiadomości  j a k  najobsze rniej  i najczęściej  mógł  

udzielać.
JO.  ks i ężna  Ma ry a  Czar to r ysk a  komuniku je ,  że nie tylko 

w hodowli  drobiu a l e  i w innych w y p ad ka ch  począ tkowemi  nie­
powodzen iami  się n ig dy  n iez iażała ,  a na w e t  i p rzez  l a t  k i lka  
s t r a ty  znaczne  ponosi ła,  lecz by ła  pewna ,  że k a ż d ą  dobrą  sp raw ę  
zwycięży i śmiało powiedzieć może,  że zaws ze  do celu pożą da­
nego doprowadz i ła .  Zachęc a  też t ak  nasze  T o w ar zy s t w o  j a k  
i h od ow cz yń  d r ob iu ,  ażeby  się począ tkowemi niepowodzen iami  
nie z raża ły  a  tylko z pe w ną  utnością  w raz  powziętej  p racy po­
s t ępowały  i r ezu l t a tu  oczekiwały.

P an  Pre zes  prosi p. Podivina,  ażeby n a  ogłoszenie przez 
nasz  o r g a n  wszy s tk im  tym,  k tó rzy  t ak ie  n iepowodzen ia  mieli ,  
swem doświadczeniem w y p a d k i  te wyjaśni ł .

P a n  Mikiewicz s t aw ia  wniosek,  ażeby j e szcze  r az ogłosić 
w naszy m organie ,  że wszyscy,  co o trzymal i  j a j a  rozpłodowe po 
zniżonej cenie  przez  To warzys t wo ,  donieśl i  o r ezul tacie wylęgu,  
a  pan P rez es  dodaje,  ażeby  zalecić w tym ogłoszeniu b ran ie  od 
T o w a r z y s t w a  ku r  zarodowych a  prędzej  do w ych ow ani a  drobiu 
dojdą.

P rz ys t ąp i on o  po tej dyskusy i  do p or zą dk u  dziennego,  z k t ó ­
rego  w y p ad ło  odczytanie  p ro tokołu  pri-ez p. S ek re t a rz a  z os t a­
tniego posiedzenia  Wydziału,  a  g d y  głosu n ik t  nie zab ie ra ł  pro­
tokół  do wiadomości  przy ję to .  Nas tępn ie  odczytał  p. S ekre ta rz  
pismo wiedeńsk iego T o w ar zy s t w a  chowu drobiu zap ra sz a j ą ce  po­
nownie na  odbyć się ma jąc y  kongres  hodowli  drobiu we Wie­
dniu oraz  list p. Sek re t a rz a  N ag ła  z wiedeńskiego  Tow.  chowu 
drobiu,  w k tó rym bardzo  se rdecznie dz ięku je  za  położone z a u ­
fanie po leca jące  mu zas t ęp s tw o  nasze  j a ko  de lega ta  na tenże k o n ­
gres,  ozna jmując  równocześnie ,  że w razie po t rzeby jes t  go tów 
i na  obecny kongres  j a ko  zas tępca  nasz  się ofiarować.

Jednog łośn ie  uchwalono  prosić p. N ag ła  o zas tęps two i wziąść 
udział  w odbyć  się m a j ąc ym  kongresie  hodowli  drobiu w Wiedniu.

Z porządku  dziennego  zab ie rano  sze r szą  d y sk u ss y ą  nad  
odbyć s ię  ma jąc ą  w y s ta w ą  hodowli  drobiu na rok przysz ły .

P a n  Mikiewicz postawi ł  wniosek w y b ra n i a  komisyi  dla  odbyć 
się ma jąc e j  w y s t a w y .

Po  wyjaś n ie n i u  przez P Prezesa ,  że j e s t  za mi a r  u rządzenia  
p rzeg lądowej  w y s t a w y  byd ła  na  rok p r zys z ł y  w Ja ros ławiu ,  z a ­
b ra ła  głos  JO.  K s ię żn i cz ka ,  aby  się ws t rzymać  z wyb ran ie m ko-
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mite tu  wystawowego  d la  Tow.  orn. aż do pos ta no wien i a  przez  
W yd z ia ł  T o w a r z y s t w a  gospodarskiego,  JO.  ks i ężn a  Czar to rysk a  
zgad za  się n a  u rządzen ie  w ys ta w y  drobin w raz  z połączeniem 
przeglądowej  w y s t a w y  byd ła  w Ja ros ławiu.

P a n  Bogdanowicz żądał ,  aże by  w ka żd ym  razie czy będzie 
w y s t a w a  by d ła  lub nie, w y s t a w ę  hodowli  drobiu urządzić.

Z por zą dk u  dziennego  d y s k u to w a n a  nad  kurn ikami za ro­
dowymi .  Zab ie ral i  głos  JO.  ks iężniczka ,  p. P rezes Bzowski ,  p. 
Mikiewicz,  p. Podivin.

Pan  Podivin pos tawił  wniosek do w y b ra n ia  r zeczoznawców 
dla oce n i e n i a  we wszys tk ich  za rodowych  k ur n i ka c h  sztuki  czystej  
r asy.  oznaczenia  ich p ię tnami T o w a r z y s t w a  i za  te ty lko  ra sy  
T o w a r z y s t w o  kupu ją cym  g w ar an t o w a ć  może.

Pan prezes  pos tawi ł  zaś drugi  wniosek,  że t a ką  k o m is y ą  
j e s t  W yd z ia ł  i w da n y m  razie Wydz ia ł  sam za rządz i  ocenienie 
czyste j  r a sy  t am  gdzie będzie uważa ł  za po t r zeb ne ;  ten drugi  
wn iose k  jednog łośn ie  przyję to .

Na kon iec  p rzed łoży ł  Sekr e ta rz  kores pon de ncy ę  n a w i ą z a n ą  
z wiedeńsk iem Towmrzystwem chowu drobiu w sp rawie  d os t a r ­
czania  gęsi  naszych vvprost z a g r a n i c ę , ażeby  u n i k n ą ć  poś red n i ­
ctwo i wyzys k i wac zy ,  a dowodzi  że w na sz ym  kra ju  mil iony 
gęs i  włościanie i dwory  wychowują ,  a gd yb y  ty m  sposobem dz ie­
s ięć do dwudz ies tu  centów d la  lu d o w c ó w  u z y s k a ć  s k o r z y s t a ć  
mogą  g r u b ą  sumę,  oraz oświadcza,  że T o w a r z y s t w o  wiedeńsk ie  
bardzo p rzychylnie  zajęło się t ą  s p r a w ą  i n a  r az ie  podało nam 
adres  T o w a r z y s t w a  spo ży wcz eg o  drobin we Wiedn iu  i sp raw ę  
tę p rzy rze k ło  na  odbyć  się ma ją c ym  kongres ie  we Wiedniu p o ­
dnieść  i na p rzysz łość  d rogą zby tu  do konsumcyi  u torować .

JO.  ks i ężna  Ma ry a  Cz ar t o r ysk a  oświadczy ła ,  gdy  jej jeszcze 
t ego  roku cenę gęsi  z T o w a r z y s t w a  spożywczego podamy,  po­
s t a ra ć  się w całych swoich dobrach a wzg lędn ie  u włościan wszy­
s tkie  gęs i  wykup ić  i wpros t  d la  T o w a r z y s t w a  spożywczego we 
Wiedn iu  przez nasze T o w a r z y s t w o  dosta rczyć .

Na tern posiedzenie  o godzinie  3ciej popołudniu zakończono.

Piąte  posiedzenie W ydziału Tow arzystw a ornitologicznego odbyto 
dnia 16go W rześn ia  r. b. w Jarosław iu . Obecnymi byli prezes Bzo­
wski W n a  W olska  pan Dziaduń i se k re ta rz  Bogdanowicz, posiedzenie 
zagaił pan prezes słuwami, iż z ubolewaniem otwiera ppsiedzenie, iż 
tak  mało członków bierze udział, prosząc, aby na przyszłość s tarali  
się panowie wydziałowi swemu zadaniu więcej zadość uczynić, i spo-
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dziewa się, że członkowie W ydzia łu  na przyszłe posiedzenie liczniej 
zgromadzać się będą. Z porządku dziennego debatowano nad sprawą 
kongresu  wszystkich stowarzyszeń chowu drobiu  w całej  ̂ Monarchii, 
k tó ry  się ma odbyć dnia 9. październ ika  1895. w W iedniu. Pan 
sek re ta rz  przedłożył pismo A ustro  W ęgierskiego stowarzyszenia W ę ­
gierskiego, w k tórem  stowarzyszenie to po d a l i  cały program porządku  
kongresu  ’w  programie tym zażądano od naszego Towarzystwa, aże­
byśmy przez naszego wybranego delegata  pana Nagła w sprawach 
chowu drobiu na kongresie kilka wyjaśnień dali. Uchwalono polecic 
delegatowi panu Nagłowi co nas tępu je :

1. Przychylamy się przystąp ić  do związku stowarzyszeń całego kraju .
2. Co się tyczy zmiany statutów i miejsca, w którem odbyć się ma 

pierwszy związek, zostawiamy decyzyi panu delegatowi. ^
3. Po lecam y delegatowi ekspor t  naszego drobiu i jaj a w szczególności 

gęsi, abyśmy mogli bez pośredników za granicą pozbywać.
a)  prosimy, aby kongres wskazał nam najpierwszych i najrzetelniejszych 

nabywców rasowego drobiu dla naszego krajowego drobiu.
b) poleciliśmy delegatowi sprawę wysyłania drobiu naszego, pocztą za 

za g ran icą  do Niemiec Francyi Włoch.
c) Poleciliśmy delegatowi, aby postawił wniosek czybyśmy mogli w a­

żniejsze artykuły z tych dwóch gazet j a k  „Gefliigel B la t t e r11 i „Thier- 
zuc li te r11 przedrukować i w naszym miesięczniku umieszczać.

d)  N akoniec poleciliśmy oznajmić na kongresie, że na drugi rok  urzą­
dzamy wystawę w Jarosławiu, na k tó rą  wszystkich hodowców z Au- 
s t ryo -W ęg ie r  zapraszamy, oraz ażeby stowarzyszenie Austro W ę -  
gierskie wspierało nasze młode towarzystwo swojemi radam i. N astę­
pnie oznajmił pan prezes, że towarzystwo gospodarcze w J a r o ­
sławiu uchwaliło na ro k  przyszły urządzić przeglądowe^ p rem io ­
wanie bydła, wnosi, ażeby uchwalona nasza wystawa drobiu i k ró ­
lików oabyła się w tym samem dniu. Pan Dziaduń żąda, aby wy­
stawa nasza trw ała  trzy  a przynajmniej dwa dni.

P a n i  Wolska je s t  także zatem. Pan  sek re ta rz  wnosi, ponieważ 
odbędzie się tylko przeglądowe premiowanie bydła, a me proponowana 
powiatowa wystawa towarzystwa gospodarskiego i że tak i  spęd bydła 
odbędzie się gdzieś w ustroniu miasta ,  gdzie wystawa nasza połączona 
z premiowaniem bydła nie przyniosłaby pożądanego rezu lta tu ,  żąda, 
ażeby wystawę naszą urządzić w mieście, gdzieby mogła ca ła  publi- 
z niej korzystać. Uchwalono.

P a n  prezes stawia wniosek wybrania  K o m ite tu  dla^ wystawy. 
Po ogólnem porozumieniu się uchwalono wybrać na członków Komi­
te tu :  prezes Komitetu  Wny Bzowski —  zast. prezesa  Wny Konstanty 
Mikiewicz —  na członków JW . H ra b in a  Siemińska — W and a  Czar­
to ryska  —  W na W olska  —  Wny Dytziusz -  p. Podivin —  p. D z ia ­
duń —  P a n  Słoniewski —  Pan  D obrowolski —  P a n  Niklaus i P a n
Bogdanowicz. .

Dalsze postanowienie co do odbyć się mającej w js taw j pozo­
stawiono Komitetowi. Dalej z porządku  dziennego przedłożył pan se-



k re ta rz  sprawę zarodowych kurników z re lacyi dotychczas otrzymanych.
Sprawa ta k  się p rz e d s ta w ia : ,

Gęsi Emdeńskie  pozostają  nadal u W nej Wolskiej, dostanie  
tylko innego gęsiora, Longschany u pani Mikiewiczowej pozostaną nadal,  
P ek ing i  z W ysocka b ęd ą  do rozdania .

Pekingi od pana  Bleichera będą do rozdania ,  Pom orsk ie  gęsi 
s tare  pozostaną  u pani Kolpaczkiewiczowej w Hodorowie a młode będą
do rozdania. .

P lymouth R oks  u p. Ligmana s tare  i młode będą do rozdania .
W edług  tego zestawienia okazuje się. iż będziemy mieli na rok 

przyszły jedenaście  zarodowych kurników, a na  wniosek pana  p rezesa  
uchwalono zakupić jeszcze sześć świeżych kurników  zarodowych, a na  
wniosek pana  D ziadunia  uchwalono sprowadzić takowe ze ź iod ła  
pierwszych hodowców wprost z Anglii. Na wniosek pana  se k re ta rz a  
uchwalono w pierwszym miesięczniku ogłosić zarodowe kurn ik i i ilość 
takowych, ażeby wszyscy panowie członkowie zgłaszali i jnż w jes ien i 
zarodowe sztuki na miejsce przeznaczenia rozesłać. N akoniec  n a s t ą ­
piło szkontrum kasy, z k tórego ukazało się, że mamy do dyspozycyi 
350  fl, P an  prezes prosi pana  sek re ta rza ,  ażeby na odbyć się mają- 
cem W alnem Zgromadzeniu  w miesiącu G rudniu  wypracować poszcze­
gólne zestawienie rachunków  przychodu i rozchodu, ażebyśmy mogli 
ogłosić w dziennikach na jak ie  cele fundusz nasz obróconym został.

Na tern posiedzenie o godzinie 3ciej po południu zamknięto.

Rezultaty chowu drobiu rasy „Longschan".
N a  ż ą d a n ie  S z a n o w n e g o  T o w a r z y s t w a  p o d a j ę  r e z u l t a t y  o t r z y ­

m a n e  z 2 k u r  i j e d n e g o  k o g u ta  r a s y  L o n g s c h a n  z W ią z o w n ic y ,  
k tó r e  z w io s n ą  b. r .  p rz e z  T o w a r z y s t w o  mi o f ia ro w a n e  z o s ta ły .

E g z e m p l a r z e  d o s t a ł a m  b a r d z o  p ię k n e ,  k u r y  m i  s ię  b a rd z o  
d o b rz e  i d łu g o  n io s ły ,  z d a n y c h  ja j  pod n a s i a d k i  k u r c z ę t a  w y ­
c h o d z i ły  k u  n a j l e p s z e m u  m e m u  za d o w o le n iu ,  t a k  źe w c z e s n ą  w io ­
s n ą  m i a ł a m  ju ż  p ię d z i e s i ą t  k i l k a  k u r c z ą t  i g d y b y  n ie  to , że z a ­
k r a d ł a  s ię  j a k a ś  n ie z n a n a  mi z a r a z a  w s k u te k  czeg o  w  p rz e c i ą g u  
n i e s p e łn a  d w ó c h  ty g o d n i  n ie m a l  w s z y s t k i e  k u r c z ę t a  w y z d e c h a ły ,  
b y ł a b y m  b a r d z o  z a d o w o lo n ą  p o d n o s z ą c  j e d n a k  r e z u l t a t  s a m a  p o ­
m i ja ją c  w y p a d e k ,  k t ó r y  b ą d ź  co b ą d ź  n ie  m o że  d o t y k a ć  r a s y  
a tern m n ie j  do w a d  je j  s ię  w lic zy ć ,  s tw ie r d z a m ,  że k u r y  tej 
r a s y  s ą  b a rd z o  d o b re ,  —  j e d y n ą  ty l k o  w a d ą  to  j e s t ,  że  s ą  z łe n n  
n a s i a d k a m i ,  — co j e s t  z re s z tą  s t w ie rd z o n e m  u te j  r a s y ,  a  w y t łu ­
m a c z y ć  s ię  tern d a je ,  że  k u r a  m n o ż n a  n ie  m a  c z a s u  n a  w y s i a d y ­

w a n ie  p i s k l ą t ,  .
O b ja w y  c h o ro b y  s a m ic y  b y ły ,  p y p e ć  i r a p t o w n e  o s ł a b i e n i e

k u rczęc ia ,  które w k i lk a  n iespełna  godzin  ży ć  przesta w a ło .  C o
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do zachowanej  ciepłości  w kurn ikach  i schludności ,  t a k o we  b j ł y  
z wsze lką  s t a ra nn ośc ią  p rzes t r zegane ,  -  ku rn ik  był  zaws ze  w y .  
mieciony,  świeżym piask iem usy pa ny ,  śc iany i wsze lk ie  p r ze d ­
mioty  s tyczność  ma jące od czasu do czasu w a p n e m  pobielane.

Po żad an em  przeto jest ,  aby S zan ow ne  T o w a r z y s t w o  w swym 
miesięczniku często pomieszcza ło  p r ak t yc zne  recep ty  przeciw 
wsze lk im słabościom drobiu,  a może n ie j edna  z go sp od y ń  z tego 
skorzys ta  i uniknie znacznych strat .

S łysząc  u tysk iwan ie  na n iepowodzen ie  ze sp rowadzoneru i  j a ­
j ami,  z k tó rych  mało p i sk lą t  wychodz i ,  s ądzimy,  że m og ą  się na 
to s l da dać  różne okoliczności  i powody ,  śmiem prze to zrobić tę 
uw agę ,  że każ d y  członek powinien p r ze d ew sz y s tk ie m  korzystać  
z nade r  dogodnych  świadczeń t o w ar z y s t w a  i nie ja ja ,  lecz tylko 
ż y w e  egz empla rze  p rzez to w arz ys t w o  sp rowa dza ć  i z nich po tom ­
s twa  rozmnażać ,  j e s t  to bowiem natu ra lne ,  że gospodyni  o t r zy ­
mane  j a j a  wp ros t  od k u r  p rzecho wa  s t a rann ie  i bezpiecznie,  gdy  
zaś  ja je  przez t r anspor t  wielu wpływom szkod l iwym uledz może 
i nim pod n as ia d k ę  przyjdz ie  j e s t  n iezda tne lub popsute.

Marya Mikiewicz.

2 Tow arzystw a ornitologiczengo
U p r a s z a m y  wszys tk ich  cz łonków na sz eg o  towar zy s tw a ,  k tó ­

rzy  zakupi l i  j a j a  p rzez towarzys two  po zniżonych cenach z Z a ­
k ładu  chowu drobiu JO.  Maryi  Ks iężnej  Czar toryskiej  w W i ą ­
zownicy,  ażeby  raczyl i  podać w naszym organie  do wiadomości ,  
j a k ie  l e zu l t a ty  w y p ad ły  z tych jaj  a mianowic ie:  czy dobrze 
d rogę  p rzeby ły ,  j a k i  procent  wylęgu  w y p a d ł  z pod kwoki ,  czy 
się zdrowo cbowaja,  j a k  się ro z r a s t a j ą ?  w razie n iepomyślnego  
rezul ta tu ,  co mogło być p rzyczyną  tego i w ogóle j a k i eg o  m n ie ­
m an ia  j e s t  każd y  szanowny  członek pos i ad a j ący  p e w n ą  ra sę ?  
T o w a r z y s t w o  na  podobne  o t r zy m an e  rel acye,  s t a ra ć  się będzie 
przez zawod owy ch  hodowców przyjść  z pomocą  we wszys tk ich 
n ie pomyślnych  w y p ad ka ch ,  r adą  i wsze lk iemi  po t rzebnymi  infoi-

m ac ya mi  w tym względzie.
Równocześn ie  donosimy wszys tk im naszy m członkom,  ażeby  

wcześnie zgłaszal i  s ię o drób za rodowy,  a  na  rok  przysz ły  b ę ­
dzie mogło T ow ar zy s t w o  pomnożyć liczbę zarodowych  kurników,  
rozdz ie lanych  bezp ła tn ie  pomiędzy członków.
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Radzim y i zachęcam y do ro z b ie ra n ia  ta k ich  k u rn ik ó w  lub 
z a k u p ie n ia  ja k ie j  sz lachetne j ra sy  na  w łasność  do rozm nożenia , 
g d y ż  zdaniem  naszem kury ,  gęsi czy k a c z k i  ła tw ie jszy  i p e ­
w nie jszy  d a ją  rezu l ta t  rozm n a ża n ia  i w y c h o w a n ia  j a k  s p r o w a ­
dzan ia  jaj, k tó re  lubo kró tk i  lecz je d n ak o w o ż  pew ny  t ran sp o r t  
p rzebyć  m uszą,  k tó ry  b ądź  jak  bądź n a  rozwój u jem nie  dzia łać  
może. U p ra sz a m y  za tem  sz an o w n y ch  naszych  cz łonków  zwrócić 
na  tę  okoliczność b ac zn ą  uwagę.

Za zarząd
Sekratarz Prezes

M . B ogdanow icz. Bzow ski.

Rady gospodarskie.
Hodowla indycząt. Chcąc mieć indyki silne, zdrowe i szybko 

rozrastające się, należy stosownie hodować je  od wylęgnięcia. Przez 
pierwsze dni 8 powinny one dostawać siekane jaja z pokrzywą głuchą 
(żegawką), poczem można zaczynać dawać im twaróg, świeżo odgrzany 
(to jes t  najpóźniej przed dwoma dniami), do którego stopniowo powinno 
się przyczyniać siekanej pokrzywy. Karmy tej należy używać, dopóki 
indyczęta nie dostaną korali Główną jednak jest rzeczą, ażeby ziele­
nina każdym razem świeżo była siekaną, w przeciwnym bowiem wy­
padku mogłaby się zakwasić i stać sie zgubną dla indycząt. Obo­
wiązkiem zatem gospodyni jest nie spuszczać się na służbę, ale oso­
biście doglądać i karmić najmniej cztery razy dziennie.

(Tygod. roi.)
Jsisżczenie much w stajniach. W „Illustr. Zeitung“ pisze 

p. Spitze, że w roku bieżącym krowiarnia jego nawiedzoną została, 
również jak  w latach poprzednich, milionami much. Jednego poranku 
w połowie stycznia ukazały się one raptem, jakby wyszły z pod ziemi. 
Krowy, nagabywane przez muchy niepokoiły się bardzo, a udój dzienny 
mleka obniżył się o 50 1. W stajni tej znajduje się 20 filarów, których 
wierzchy stały się główną siedzibą much. Otóż miejsca te poobwijano 
papierem, przeważnie staremi gazetami, obwiązano je  szpagatem i p o ­
smarowano lepem ptasim, który przy ogrzaniu staje się płynnym. To 
samo uczyniono na deskach przybitych do listw i rozstawionych w ro­
zmaitych miejscach stajni. Skutek był znakomity, miliony much osiadły 
na tych papierach i oczywiście pozostały na nich. Postępowanie to 
powtórzono cztery razy i w przeciągu dwóch tygodni wyniszczono 
muchy do tego stopnia, źe tylko m iła  ich garstka pozostała. Do 3 
funtów lepu dodawano zawsze 1 f. syropu za 20 fenigów, a zużyto 
razem 25 f. lepu i 8 f. syropu. Funt lepu kosztował 55 fenigów, czyli 
wszystko razem 15 marek. Na wiosnę stajnia bieli się, a w razie 
ukazania się much ponawia środek poprzedni, który można użyć także 
i w kuchni. (Tygod. ro i)
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K o n s e r w o w a n i e  j a j .  Nie od rzeczy będzie, gdy podzielę się 
wiadomością, konserwowania jaj na zimę, którą wyczytałam z pism 
zagranicznych. Przechowanie jaj,  rzecz na pozór tak małej doniosłości, 
a jednakże w gospodarstwie ważne i nader wielkie zajmuje miejsce. 
Otóż więc skrzętne gosposie czynią próby — i w rozmaite sposoby 
starają się dojść do przekonania, który to sposób jest najodpowie­
dniejszy, aby jajo zatrzymało nietylko swą świeżość, lecz o ile mo­
żności, aby nie straciło pierwiastkowego swego smaku. Wiemy bowiem 
z doświadczenia, że jaja przechowywane w mleku wapiennem konser­
wują się doskonale i są do użytku kuchennego dobre, lecz aby t a ­
kowe spożywać na miękko ugotowane, są już niedobremi. Nowy więc 
sposób do przechowywania jaj jest  następujący: Ja ja  zebrane o ile
możności świeże, powinny być starannie otarte i czyste. Skrzyneczka, 
mająca być użytą do przechowywania jaj, ma być piaskiem tak grubo 
wysypaną, aby jajko do połowy mogło być zanurzone, ustawiając go 
najpierw tępym końcem, smarując powierzchnię takowego jak naj­
subtelniej białkiem, pozostawiając tak d ługo , aż dobrze wyschnie, 
po oschnięciu obraca się jajko z drugiej strony, postępując tak samo, 
j a k  z pierwszą połową. Białko bowiem ma to do siebie, iż zasklepia 
wszelkie pory w skorupie jaja, wskutek czego jajo nie mające po­
wietrza, nie wysycha, lecz zostaje zawsze pełne, co właśnie jest tą 
tajemnicą, iż posiada smak pierwszej świeżości. — Następnie wysma­
rowane ja ja  układają się jedno obok drugiego, przesypując świeżą 
sieczką wszelkie szpary, a tak  napełniwszy skrzyneczkę, zabija się 
szczelnie, pozostawiając w suchem miejscu, a przecież, aby była na 
świeżem powietrzu (ot n. p. na spichrzu). Ma to być sposób nie­
zrównanie dobry, który zapewnia jako jedyny środek najpraktyczniejszy 
do konserwowania jaj,  — lecz czy w samej rzeczy jest, on niezró­
wnanie lepszy od znanych nam sposobów, dojść prawdy możemy przez 
własne wypróbowanie, W ładysław a Bogdanowicz.

Przyswojenie zakupionego drobiu odbywa się w ten spo­
sób, iż daje się go do wygodnego, jasnego i czystego kurnika, do­
starczając w nim obficie dobrej paszy i wody. Po zamknięciu przez 
całą dobę, otwiera się kurnik dopiero drugiego dnia na godzinę przed 
zachodem słońca, a korytka z paszą, która przeznaczona jest na poży­
wienie wieczorne, wystawia się za próg na zewnątrz. Drób pragnąc 
się posilić, wyjdzie z kurnika, lecz rozglądnąwszy się i przeczuwając 
noc, powróci sam chętnie do niego i tern łatwiej uczyni to w dniach 
następnych. ( Tygod. roi.)

$ą do nabycia:
1 kogut i 4 kury Leghorn za cenę 15 zł
1 kogut do zamiany w tej samej cenie czystej krwi Yyandotte, 

u Wnego Mariana Lisowieckiego w Chłopicach poczta Jarosław.
Kilka par kogutów i kur młodych tegorocznych czystej rasy białe 

Leghorn po cenie 6 zł. za trójkę a 2 zł. za koguta pojedynczo, u Wnej 
Kaźmiry Herczyńskiej w Piwodzie poczta Wiązownica.
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O głoszenie T ow arzystw a Ornitologicznego.
N a ro k  p r z e s t ę p n y  1 8 9 6  ro z d a n e  b ę d ą  w p ry w a tn e  p o s ia d a n ie  

b e zp ła tn ie  m ięd zy  cz łonków  T o w a rz .  O rn i to lo g iczn eg o  p o d  w a r u n k a m i  
p rz e sz łeg o  r a z u  na  r o k  1 8 9 5  og łoszonym i w naszy m  o rg a n ie  n a s t ę ­
p u ją c e  za ro d o w e  s z t u k i :

G ęsi  P o m o rs k ie  1 g ę s io r  2 gęsi
E m d e ń s k ie  2 „ 2 „

„ P o m o r s k ie  1 „ 2 „
K a c z k i  P e k in g i  4  k a c z o r y  8  k a czek
K u r y  P ly m o u th  R o k s  p o p ie la te  4  k o g u ty  7 k u r .

„ L o n g s c h a n  1 k o g u t  2 k u r y
., S re b n e  B a th a m  1 k o g u t  1 k u r a
„ L e g h o r n  A m e ry k a n .  1 k o g u t  2 k u ry
„  K o c h in c h in y  1 „ 2 „

U p r a s z a m y  pp. cz łonków  wcześn ie  się  zg ła szać  o t ak o w e ,  a lb o ­
wiem p ra g n ie m y  je szc ze  tej  j e s ie n i  zaro d o w e  sz tu k i  ro z d z ie l ić  n a  m ie j ­
sca  p rz e z n a c z e n ia ,  g dyż  się  tego  ro k u  p o k a z a ło ,  że t a k ie  s z tu k i  z a r o ­
dowe p o t r z e b u ją  j a k i ś  czas d łuższy  n a  m ie jscu  p o z o s taw ać ,  ażeby  
m ożn a  z icli wczesnego  wylęgu na leży c ie  k o rz y s ta ć ,  bo n i e z a p r z e c z o ­
nym  fa k te m  j e s t ,  że n a jw cz eśn ie jsz e  sz tuk i  n a jp ię k n ie j  w y r a s t a j ą  i j a k o  
zaro d o w e  są  n a jp e w n ie jsz e  i n a j le p sze .

M u s im y  t a k ż e  zauw ażyć ,  że sp ro w a d z e n ie  d ro b iu  lub  gęs i  i k a ­
czek  może się  n a j lep ie j  odbyw ać  w u m ia rk o w a n e j  t e m p e r a t u r z e  a n ie  
w m rozy ,  d la  tego  też  z am ie rz am y  u ch w alo n y ch  6 ra so w y c h  s t a d e k  
t e r a z  z ak u p ić ,  sp ro w ad z ić  i o d d a ć  w p o s ia d a n ie  pp .  c zL n k ó w .

Je ż e l i  s ię  też  k to  spóźn i  z d e k l a r a c y ą ,  sam  sobie  b ę d z ie  w i­
n ien , tu szy m y  więc że  w własnym  in te re s ie  pp .  z ec h cą  j a k  n a jw c z e ­
śniej zg ło sze n ia  n a d e s ła ć  do z a rz ą d u .

M. Bogdanowicz Wł. Bzowski.
sek re tarz      ________ p re z e s _______________

Po przystępnej cen'e są do odstąpienia:
P i ę ć  sz tuk ,  k o g u tó w  ra sy  P ly m o u th  R „  c z te ro m ie s ię c z n e ,  ł a d n e ,  

z c e n tk a m i  p o p ie la te m i ,  po c en ie  dwóch  zł 5 0  c t .  ( 1 2  zł. 5 0  ct.); 
t a k ie  sam e  k o k o sz k i  t r z y ,  po tej sam ej  cen ie .

D w ie  k u r y  je d n o ro c z n e  r a s y  L o n g s c h a n — po c e n ie  2 zł. sz tu k a  
dwie p a ry  m łodych ,  t r z e c h  m ies ięcznych  k u r ,  r a sy  L o n g s c h a n  p a r a  3 zł.

Antoni Smoluchowski
w B ielczy  p. B iado liny .

M a ry n  W oiSkd, Hawłowice o. p. Pruchnik, 
sprzedaje:

P ó ł  k r w i  P l y m o u th  R o ck s .  10  t r ó je k  po 7 zł. t r ó jk a  10  ko­
gutów po 3 zł.  s z tu k a  —  1 0  t ró je k  kaczek białych  P e k i n g  p o  6 zł. 
t r ó jk a  — jednego koguta V y e n d o t ta  s r e b rn e g o  ro c z n e g o  za  4  zł.  
czystej  k rw i  —  5 t r ó je k  kur Longschan czys te j  r a sy  po  6 zł. t ró jk a .

L D r uk a r n i  Ludowej  we L wo wi e  pod za r ządem Stan.  Bab iego ,


